
W ychodzi w Krokowi©
onienm e o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 

świętach.
C e n  a :

W k rak o w ie  miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w  e ra jo  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. ni. k.

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zecha przy Głównym Rynku N. 453 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  e x p ed y cy i c za su
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a e y j n ę  p i e n i ą d z e " .

**r ł  y j m n j ą  s i ę
ogłoszenia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

* ® o p ł a t ę
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 

~  * d°P,at*  P° 10 b-ajcarów za kaid , publikacyą na stępel rządowy.
L i s t y

/rankotoanenieprzyjmują si<, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.

£ £  o r e s p o n d e a e y a  C z a g t i .

L w ó w  28 Iipca.
§ Marzenia naszych gospodarzy i mechaników o 

wynalezieniu żniwiarki, nie zostaną zdaje mi sio 
w.eczsą utopie. W tym tygodniu odbyły się w na­
sz, j okolicy trzy próby ze źniwiarkanrr, i wypadły 
pou ys.m ej, aniżeli wszelkie poprzednicze. Dwaj hr8- 
cia Arendty rywalizują w tój mierze z sobą. Żni­
wiarka młodszego, systemu nożycowego, znana już 
J**st z tegorocznej wystawy. Żniwiarka starszego 
Arendta jest systemu sierpowego. Przy próbach c -  
karały się obydwie bardzo praktyczne, cięły zboże 
nic zgoła za sobą niezostawiając, odkładały je  na­
leżycie, a co najważniejsza, niemierzwiły zboża, ani 
go też niemłdciły, w czóm wszystkie prawie żni­
wiarki dotąd chybiały. Żniwiarka nożycowa okazała 
się wyższą przed sierpową, bo tn:e zboże o wiele 
c ifć j, i kładzie pokosy rzadsze ale grubsze, nożyca 
też u niój są silniejsze i trwalsr.e, aniżeli sierpy 
u tam tej; natomiast u sierpowej można zatrzymać 
działanie maszyneryi, gdy się ją  przeprowadza z j e ­
dnego miejsca na diugie, nożycowej zaś zbywa na 
tym przyrządzie i jak tylko jój koła są w ruchu, to 
już i m«szynerya cała jest czynną. Sądząc po pró­
bach, o których mós*ię, żniwiarki te a zwłaszcza 
ii źycowa niepozostawiały nic do życzenia, zaraz 
t ż znalazł się amator na nożycową, zawsze jednak­
że ,est rzeczą problematyczną, czyli wytrzymają kil- 
kudzienną pracę. Wszakże tego żniwa jeszcze roz­
strzygnie się i ta kwestya, bo żniwiarka nożycowa 
pojedzie na Podole na żniwo do p. Dulskiego, s ier­
powa zaś do p. Breuiira.

Pożyczka rządowa przechodzi wszelkie oczefeiwa 
ni-’. Summa kwot we wszystkich kassach subskrybowa 
nu wynosiła wczoraj przeszło milion złr. Największe 
kwi ty subskrybowali dotąd: p. Borenstein staroza- 
k omy 50,000, hr. Kajetan Lewicki 35,000, gmina 
miasta 35QOO, p. Siemiński 30,000, J. Ex. p. Na­
miestnik 20,000, p.Nierenstein 20,000, Mises 12,000 
Kissa oszczędności ma podpisać się na 20,000 złr 

Z korespondencyi mieleckiój i wadowickiej widać, 
źo ► tan kraju nieprzestaje interesować czytelników 
na*zyoh pomimo tak interesujących wypadków  euro— 
pejsłtich, przeto posyłam wam w yjątek lista z sa ­
li ckiego obwodu. „Gospodarze nasi cieszą się , ż<> 
im wojna wschodnia wzgardzone góry zamieniła 
w łany pszeniczne— owies po 8 - 1 0  złr. m. k.— 
to I iprze niż pszenica innemi czasy. A trzeba wie- 
dz eć, że go jeszcze wiele było w pierwszym ręku, 
i te z  pośrednictwa żydów wprost do magazynów 
rządowych przeszło. Rząd tą razą odstąp ł  od zwy­
kłej drogi licytacyi, której monopol mają żydzi, i 
kupował od producentów, tym więc przypadły zy­
ski wysokich cen. Niektórzy ze sdachty skupywali 
u drogich zboże naliw erunek, a żydzi tą razą * nie­
małym bólem patrzyli na to , że im berło handlu 
ib f ź iwego wydarto z ręki. Może to ziarno wyda 
owoc i na przyszłość, zwłaszcza, że już ostatnićj 
jes’eni radzili o tern niektórzy, aby się wziąść za 
ręce , i niedopuścić żydów do wczesnego wykupy­
wania zboża po niskich cenach. Ze tę myśl rzucił 
jeden z zamożnicjs?ycb obywateli mających środki 
po temu — może się orzeciywistnić. VVegetacya u 
was bardzo bujna, częste deszcze czerwcowe wy- 
n grodziły posuchę majową, tak oziminy jak jarzy­

ny bardzo piękne, a że w czasie kwiatu pogoda 
sprzyjała, plon będzie obfity, byle tylko ustały de­
szcze i silne wiatry, które nas od tygodnia traoia 
Nawet i ziemniaki dotąd wzgardzone i zapomniane 
stoją dumnie, bo nadzwyczaj wybujały, lecz w wielu 
miejscach znacznio się już psują — i to podobno na 
szczęście szlachty, która po zniesieniu pańszczyzny 
można powiedzieć jedynie upadkowi kartofli za 
wdzięczą, źa nieupadła całkiem. Niech tylko gie 
zrodzą kartofle, to nieutrzyma parcbka we dworze 
i najemnika niełatwo dostanie. W  czerwcu podzie ’ 
kował nam jeden parobek za kilkuletnią służbę n~ 
którą się nigdy nieskarżył, li dla tego , że ziem 
niaki pięknie wyglądały, teraz zgłosił się znowu hń 
go ziemniaki zawiodły. Przy dłuższój dcożyznie może 
się lud wciągnie do pracy. — Konioze i siana , # 
pozbierane, okazały się bardzo obfite w tym ro^u

.  .  , W i e d e ń  30 iipca.
w Los pożyczki narodowćj zapewniony. Podpisy 

idą spiesznie i tłumnie. Rząd się spodziewa, że Na­
kreślona summa znacznie przewyższoną zostanie 
We wszystkich sferach ludności, ruch ten ma g łó ­
wnie charakter moralny i patryotyczny. NP^n jest 
w najwyższym stopniu z niego zadowolonym. p0l  
wiadają, że dziękując ministrowi bar. Bach, wyrzekł: 
„Austrya odmłodniona odpowiada godnie swój hi­
story cznój wielkości i potędze." Głównym rezulta­
tem pożyczki będzie zregulowanie finansów; reszta 
summy pójdzie na koszta wojenne. Opinia publiczna 
coraz silniej za polityką rządu przemawia.

Są którzy utrzymują, że polityka ta nie jest dość 
energiczną; są inni, którym się zdaje, że Austrya 
powinna była zupełnie się do sprawy wschodniej 
n:e mieszać. Rząd odpowiada jednym i drug im : że 
Austrya ma wielkie intoresa w Turcyj i nad Dunajem 
i że dokona wielkiego dzieła, jeśli baz dobycia orę­
ża, interesa te godnie i trwale zabezpieczy. Ten jest 
cel wszystkich usiłowań i deinanstracyj Austry1.

fnV ^tV za *i’ ^ yanie co-1 kapituła Weszprimska 130 ,000; prócz tego
osłaniać B r a i ł ó w ,  FohSZany j q J  T ? • i?‘ "  Tryeście 2 0 0 ,000; książę
dzano robotnika me tyibo z Multan i’ w ni «  asP*_ *rcylbiskup Pragski książę Schwarzenberg 3 0 0  
n .m  l ,  D obm ., i rel t f j w I Okólny
w a ła m i  z ziemi. trkó <v |  w Pradze raz, m  416 ,810; Wojciech i M au rv -

I ---------------  cy Wodjsner w Peszcie 500 ,0 0 0  złr.
Wiedeń 39  Iipca. Cop. Ztg. Cor. piSKe o do effe?dj  pose1, ture«ki P™y gabinecie

wodach przybycia do Wiednia hr. fłaccioch; a t S - D m *emi dniami naradę w minister- 
i i  mylnie rozpowszechniło się mniemanie, jakoby I bii. e *£ranicz3ych pod względem S*r-
hrabia miał przywieść od Cesarza Napoleoua pońarł ener^w  podobnoi aby gabinet cesarski 
własnoręczne pismo do JCMci. Wysłaniec ten nione w B eV raL >rS ‘aT ni.a przez nil* czy-
f" nfU*k' w Wfr?wdz e kilk* T™Y * mini- no wszystkich w s ’erw f zaniech>-strem spraw zagranicznych hr. Buol Schanen w  ia»i,i = a • “zbrojeń.

zażadał B Paryża nowych « IńJJZn - ’ ?-P y  pos,edzeni* ^by niższe w dniu 34  
kazów. Wreszcie hr. Bacciochf m iałn v dzi ś. musimy wedle podaniakazów. W reszc ie  h r. BaeciochL n ^ ' —   '/ ---
w dniu 3 6  Iipca p ry w atn e  p o słu ch an ie1 na d e n n ik ó w  fran cu sk ich , bo w yciąg i og łoszone 

— N. Pani w y je c h a ła  w Diatek narow p^m  T i dzienn.lk *ch P fuskich , z k tórych w czo ra jsza
dunsjskim  do L inz, sk ąd  u d a je ' się ?do i 9ch“  k ład n e  3 s i^ W  ^ ied o -

s ty a  poseł cesa rsk i p r l y ^ ^ s e T a w a ^ i i m ^ r '  ust^ ' D Israe,i. w z a b ra a y “  &*osie k tórego m ały  
Apponyi. N. P an i a ta n ę ła  w  L inzu nraw ie^pó ln « il«  w.CBoraJ Prz JU czy liśm y , p o w ied z ia ł nadto
w uocześnie z JC M o śc ią  i oboje C esarstw o  śn ia” nip t ”N ,e b^ " l9 m ów ił o p rzy czy -
da in a  parow cu „ A n s t r ^ ^ S z e m  « 2 S T £  S o W W » k? (p r^ is^  g #^ " i e  Istnie- 
się  w drogę do Isch l. p C | „®5ecnego g ab in e tu , me będę tak że  kry ty-

B u k a r e s z t  22 Iipca 
Dzień 27 b. m. miał być z pewnością naznaczo­

ny do wyjścia tutejszój z a ło g i , a nawet opuszcze­
nia całego kraju. Juź wszystko było  w pogotowiu 
poteoiu, zbierano się na g w a łt, w mieScie pano­
w ał ruch niesłychany, książą Miłosz Ohrenowicz 
tylko nieruchoinie siedział i to jedno budziło nie­
jaką wątpliwość, iżby się Rosyanio przed zbliżają­
cym nieprzyjacielem cofali, ale raczej przypuszczo­
no , że miasto oddane będzie wojskom austryaekiin, 
bo wciąż krążą pogłoski o zbliżaniu się ich to ca 
Tirgowieść, to na Rymnik, ale dzień następny 
znów pogłoski te rozpędza. Najtrudniój zapewne 
mieć stąd jakiekolwiek dokładne wiadomości. Kupcy 
a szczególniej żydzi dowiadują się czegoś pewnego 
o wypadkach bliższych i dalszych, lecz za źródło
r ó z i e i d ż ^ 0 - boi arowie zamknięci w sobie po- 
Mrn i s,ł  Da w*m> najrozmowniejsi chyba ofi 
■ .  ® rosyjsoy, którzy niewróżą nic dobrego z tych 
• aCl ruchów âm * napowrót, których zrozumieć

niepodobna. Dziś rano przybył jakiś feldjeger i znów 
mówią o posunięciu się wojsk ku Dunajowi. Załoga 
tutejsza wyruszyła zaraz do Kalugereni, a z nią i 
4ry roty greckich ochotników, zostało tylko nieco 
piechoty. Za niemi poszły pontony na 60 wozach. 
Mówią, że pod Frateszti stoją już Turcy w 60,000

miasto Oedenburg jako gmina, tudzież w imie­
nin wszystkich mieszkańców 800,000; hr. Ste­
fan Karolyi w Peszcie 3 0 0 ,0 0 0 ; w W. Wa- 
rażdynie zapisy wynosiły do 3 4  b. m. przeszło 
milion; w Budzie da 36go 10 i p ó ł miliona; 
w Bern.e S i pół mil. w Opawie przeszło 1 i 
poł mil., w Lublanie p ó ł ,  w Tryeście 6  i pół, 
w Gradcu ^ miL, w Linco blisko 2  i pół, we

w  Kr*4k ^ , c J ? 0 ^ 5 8 0 ea ł r  B "rM tein  4 0

™  800 ,000 ,
ly»iący; tsipiq W cryM l Wimii,chgrat,, ksiaię 
Ludwu Lobkowicz z żoną, hr. Maurycy dI c-  
trichstein z ioną, Lieben et Comp. po 100 ,000 , 
urzędnicy miaisterstwa sprawiedliwości wraz 
* naczelnikiem swoim bar. Krauss 95,T 90 itd. 
Do dnia 37go zapisano się w innych krajach 
koronnych: wHermanszt&dzie 9 3 3 ,8 6 5 , w Fiu-

mi Franc. Gisleth 300 ,0 0 0 , G Bam“bllia "lOO

M ^ #r CbiU 168 ’19° ;  bi8kuP ^ " o l­der 3 0 0 ,0 0 0  złr.; opactwo Admont 115 ,000
n l r L ! " 1"5* . r0n8KUdL 1 0 0 '0 0 0  E ,r - B funduszu narodu sask iego  w  Siedm iogrodzi* 1 0 0 ,0 0 0 -

• ! « ! o  P u n a  n r  ł l T _______________ . .

J J V.
Xm i - Sebastopoln i zajęcia Krymu.
A a to odpo w ied z ia ł lord Jo h n  R ussell- D o­

w iedzia łem  ty lk o , że  nie będzie w ięcej Rogyi 
wolno za trzym ać  g roźnego  s ta n o w isk a , jak fe  
zajm uje p rzez  posiadanie  takiej licznej floty na 
m orzu C zarnem . *

Lord D udley S tu a r t jest z d a n ia , że  lord John  
R ussell od w o łu je  te ra z  to , co dopiero pow ie-

‘I otU ' t i przejścia do porządku dziennego.
Lord John Russell protestuje i ośw iadcza i ó

- • i
Posiedzenie Izby n iŁ z e j  dnia S i  i 

wniesieniu opinii komitetu co Z \  J J l PCa\ Po 
dytu, rozpoczęto deliberacya nad Ł « ł ° re_ 
irzcdmiotem. * samym

L ord  D udley S tu a rt w nosi: a żeb y  do „oh * 
Izby  w  tym przedm iocie dodać sł^ów k U k iT d ^  
w ynurzenia , że Izb a  gotow ą je s t w otow ać 
stk ie da lsze  w ydatk i jak ichby  w y m ag a ła  w 0jnV  
ale że  prosi J e j  K ró lew skiej M o śc i, ażeby p a r ­
lam ent nie b y ł  p rorogow any dopóty, dopóki m i- 
m steryum  nie z ło ż y  Izb ie  dok łsdn ie jszych  W y- 
ja sm e n , co do stosunków , w  jakich się A nglia 
znajdu je  do m ocarstw  zag ran iczn y ch , tudzież 
co do ostatecznego celu w a lk i, k tórą  prow adzi. 

M ów ca zwrac.H u w a g ę , że w  annałach n a r
MAnłn nln —     '

CZĘŚĆ M T E R A f f iO - A E I I S n m i
ŻONA WT6NAŃ0A.

*  “ M g t e l s h j l c g o .

(Ciąg dalszy.)
R O Z D Z I A Ł  IX.

Nazajutr* aaprowadzono Robertsa przed kratki 
bióra policyi. Flower zeznał pod przysięgą w jago 
obecności, że wieczór pewnego dnia który oznaczył, 
nadybał go w domu PTZY a ICY p a»tler©Bgb że a re­
sztując g o , znalazł ptzY ni1̂  cb«»tkę do nosa i lul­
k ę , które sędziemu okazał, *e w Dezpiec in^|n m;ej_ 
sou umieściwszy więźnia, b$“?oeK° “sygnowanym 
sługą p. Dawson z C a m p b e l l -  lo^wn, udał aię oso_ 
biście do tegoż dla wywiedzenia się , ozy prdoj u_ 
oieczki niemiał co więcói przeciw memu, i p8u 
Dawson wyraźnie oświadczył, j®“° Prz8CIW więź. 
niowi żadnego nie zanosi zażalenia.

—  Czy okazał jaki opór, gdy go Wacpan are­
sztow ałeś? zapytał urzędnik. ______

— Żadnego, odpowiedział Flower, i owszem pó­
ki m y był jak baranek. . , ,

— Pięćdziesiąt kijów niezaszkodsiłoby ®u )0fln 
na ten raz , rzekł urzędnik.

— Ja sądzę, że tonzura i młyn lepiejby mu Pr iY" 
stały. Ponieważ pierwszy raz zbiegł, siedm dni będą 
dla niego dostateczną iekcyę.

Roberts skazany został na siedm dni praoy w mły­
nie karnym, i zaraz poprowadzono go do Carters- 
barraks, gdzie na wstępie ostrzyżono mu włosy przy

miasto Papą w  o b w o d ^  w T ^ S m

samój głowie.
Flower wytłumaczył Emilii nieobecność męża, mó­

wiąc , że poszedł po suknie swoje do pana Dawson, 
ą tymczasem robił kroki o pozyskanie go na wła­
sność.

Po upływie czasu kary, Flower poszedł po Ro­
bertsa do Carters-barraka.

— No, kapitanieI rzekł do niego, teraz zostajesz 
w raojój s łu żb ę  i będziesz mi pilnował domu. 
wiesz, tego w ulioy Castlereagb. Chodźmy!

I idąc Flow er, dawał napomnienia nowemu swe­
mu słudze.

— Nie myśl sobie urwiszu, że będziesz mógł u 
mnie próżnować. W łaśnie przeciwnie. Wynajmę cię 
mojemu znajomemu za 3 funty tygodniowo, jeżeb- 
byś na twoje nieszczęście wymykał się z jego biór», 
® bądż pewnym, że będę miał na to oko... skroję 
ci k u rtę , że... ty już wiesz co ja  potrafię.

I niespuszczając się na pamięć Robertsa, połączył 
czyn ze słowem i śoiągnął go kilka razy trzciną PP 
łytkaoh, że aż podskoczył w g ó rę , wzywając ła s k i .

—• Jeżelibyś kiedy żonie twojćj powiedział, jsk 
®*ę z tobą obchodzą, tak się nagle zapodziejesz, ł 0 
«yeh  o tobie zaginie. Ale powiedz mi, jak wytlK- 

•««ysz twojćj żonie tę pałkę wygoloną jak szczotka?
boiac .;1 w ie,n 48 mia,am kongestye, a lek«r* 

3  zapalenia, kazał mi krótko obciąć włoiy-
dowcipu bv7hel gdyb,,n był wiedlilrf. i e  « “** ‘Y10
wziąłeś we „ f c 0cl ° dPUŚGlł to lekoY tt8Óoa- kldr‘>
lecić. Niech ciZ £ a Jef c,,e,  l**?0 ma“? f  **~a 
i  mlvhv «; • g roni żądać kiedy pieniędzy «d
I  w -8n,a dawał “» odmów. Gdybym
dostrzegł w tern najmniejszego przekroczenia, pój-

f ± Z al J T ° J :  .tany; 1 ni8Gh “ik‘ z ‘woich

zajrzę przypatrzyć się jak to pójdiie. Myśl*
smy się zrozumieli, kapitanie! 7 f

Wnr . f u(Pe,ni0’ odpowiedział Roberta. Wdaięczny na-
m o L l!  •“  WaĆpanu’ Panie Flow0r' Zachowanie moje stanie się wzorowem i mam nadzieję, że w koń­
cu sam się powstydzisz tak złego o mnie mniemania 

-  Niepotrzebuję twoich frazesów, rzekł Flower, 
a co do mojój dla ciebie względności, nie dzięku 
tmv kr  L ą ’ b° C‘ ° tWarc[0 Powiadam, że gdybym się 
wisiał, rBdz,ł Priek,!nania, dzisiajbyś jeszcze

R O Z D Z I A Ł  X
liaoannf P“p? miesięcy Roberts sprawował się nie-
»  a T  ^ dal g,° .’ ->ak mu *° był *»po- m edzia ł, do adwokata z płdcą 150 funtów rocznie.
przyznawano mu, że posiada w zawodzie swoim do- 
stateozną biegłość, i że w krótkim czasie, byleby 
m chęęi niebrakło, bardzo wiele zrobić potrafi- 
J a c a , którą Flower tygodniowo odbierał, docbo- 

dziła regularnie Emilii, powiększaiao s to ia p i f  jej 
dochód *a lekcye muzyki i tańca. Roberts znowu 
przyzw°icje był ubrany i odzyskał min* szlachcica.

ocież Flower coraz większy do wstręt u- 
czuw ał, niemiał mu jednak nio do zarzucenia i cie- 
« y ł  się tóm , że Emilia tak była szesęśliwa i sw o­
bodna w swoim domku. Ale w trzecim miesiącu za- 
czął się Robwts nudzić żyoiem praoowitóm i syste_ 
matycznóm. Nieodwaźył się wprawdzie, drżąc przed 
swoim surowym panem, na najmniejsze iboczenie

w  w igilią dnia tego w ieczó r,

ale ustawicznie prośbami nagabał Emilią, ażeby z ca ła 
usilnością kołatała do serca Jerzego Flower o usta 
pienie jój go na własność, i zrobienie g 0 asygaol 
wanym służącym własnej żony.

Raz wieczorem, gdy Flower przyszedł odwiedzić 
panią Haroourt (nieprzestano jćj tak nazywać chn- 
oiaż Robertsa inaczój nje zwano, j ak prawdrinr^m 
nazwiskiem) napomknęła mu o U8tąpjenju ^  p o_

— Droga mistress Haroourt, odpowiedział iiSi p i«

u nawz 
ikaż w
lopólni 
fdybyś

serce Ikochająoe i 'WRn°‘ !“Gnetny> jakia w nim bije 
pin ii, j«M *daje8z g i8 l“‘a ,e ’ ni0miałbyś tak złój o -  
P -  W lm  pani ftM * r _ P rzecbr ywad o nim.

dz* mieć możesz « d  nim, pytam J SZ’ Jak^ź wła"  
! - T a k ą  w M *ę? Pan| n?WZflJ0®-

może być silniejszą nad m ife i/ ’ Jakał władza 
Jerzv! ty całkiem n i e z n a ° boPólnit?  O 
dliał jaki on dobry \ g_ia ^ 0?*“alda 1 gdybyś wie- 

IdSzsiaAa ! ■_ jSchetny, jakie w nim bije

— Wiem pani A , 0 Przecnowywać o mm. 
jśmieohem, *e L  . Parł , Flower z niedostrzeźonym 
chcesz aby bv» J* bŶ  m»źe takim, jakim 
czyćby należało’ ” e Pod.łu£ m°jeg° przekonania źy-
pani jak Ź8b7,.S!« nic niezmieniło. Widzisz

-  PrawH t SZ0ZJłdl,wą i czegóż chcesz więcej? 
wygagfći j  • 0rzy . ®am dla ciebie obowiązki nie- 
mnie i L  !!?Cin f , .  za wszystko coś zrobił dla 
ale J J T  !,i08lcz«ŚI'w ege, niewinnego Reginalds, 

* I  I® mi jeszcze jedną łaskę wyświadczył... 
. rowtarzam ci mistress H srcourt, żeby ci to 

«i f  Da *^e' ^ a z a k  możesz pani wierzyć, żebym 
1 tego nieodmawiał, ani nawet najmniejszój niesta- 

wiał trudności, gdyby to było z dobrem twojóm. 
' e nienalegaj pani więcój, tera* ja  cię o to 

tłagam.
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kiedy lord John Russell z łoży ł deklaracyą, którą 
niedługo potem odwołał. „Zdaje mi się“ mówił 
„że lord Russell czyniąc zrazu swoje oświad­
czenie, w yraził sweją opinią osobistą, ale się 
późiiej zreflektował i u zna ł, że oświadczenie 
jego idzie dalej, aniżeli widoki niektórych człon­
ków gabinetu. Okoliczność ta dowodzi, że Au- 
g lą  rząd są ludzie, którzy się z sobą nie zga­
dzają. Naród jest przekonany, że wojny można 
było u nknąć , gdyby u steru rządu znajdował 
się był człowiek zdolny i energiczny, tudzież 
że ci którzy nie umieli ani przewidzieć ani u- 
niknąć niebezpieczeństwa, nie są także zdolni 
go pokonać. Ogromne nasze siły  wypłynęły 
z portów naszych od kilku miesięcy, nie zro­
biwszy nic wcale i powszechnćm jest mniema­
nie, że ministeryum chce ludności tutejszej o- 
brzydzić wojnę, wydając na nią w iele, a nie 
robiąc za to nic wcale.*

W  dalszym ciągu swego głosi lord Dudley 
S tin rt, naśmiewał się z zdobyczy, które flota 
angielska dotąd zrobiła, krytykow ał operacye 
wojenne, i zwrócił uwagę Izby na to, że poraż­
ki Rosyan, były dotąd dziełem jedynego naro­
du, [który jak się pokazuje, umie prowadzić woj- 
nę^to jest Turków; przypomniał nareszcie Izbie 
cb lord Aberdeen uiedawno o przyczynieniu się 
Austryi i Prus do walki powiedział, a co się ty­
le tylko spraw dziło , że Anglia z Prusami nie jest 
jeszcze dotąd w otwartej wojnie. Co do Austryi, 
zdaniem jego Austrya nie dopełniła traktatu, o 
którym tak głośno mówiono. _

Sir Lsyard rozszerza się nad różnicą, jaka 
panuje między tern, co w przedmiocie stosunków 
z Austryą w Izbie niższej powiedział lord John 
Russell, a tern, co w Izbie wyższej z ust lorda 
Aberdeen słyszane; utrzym ywał, że się dopu­
szczono wielkiego błędu, w ierząc, że Austrya 
będzie kiedy działać z Anglią wspólnie.

Izba i kraj dodał, słachali z boleścią lorda 
John Russell odwołującego oświadczenie, które 
w  tej Izbie uczynił, i w ierzą, że jakiś w pływ 
nie zwykły musiał lorda John Russell do tego 
spowodować. „Ufam" mówił kilku członkom ga­
binetu, ale nie mam najmniejszego zaufania w lor­
dzie Aberdeen, a przekonany, że kraj dopóty nie 
będzie zasposkojony, dopóki kierownictwo woj­
ny zostanie w ręku tej osoby, wotować będę 
za wnioskiem lorda Dudley Stuarta.

Admirał Berkeley, odpowiedziawszy na nie­
które zarzuty lorda Dudley Stuart i p. Layarda 
co do skuteczneści siły  morskiej angielskiej, o- 
świadczył, że zamiast wiązania rąk admirałowi 
Napie row i, zachęcano go owszem do wszystkich 
operacyj, które tylko przedsięwziął, i napopar- 
cie swych twierdzeń, odczytał kilka listów ad­
mirałów Napiera i Chadsa, w których admira­
łowie wspomnieni oświadczają, że  atak na Kron- 
sztadt lub Sweaborg, będzie bezskutecznym.

Członkowie Izby Scully i W alsch popierali 
propozycję ministeryalną; sir Hildyard potępiał 
w bardzo dobitnych wyrazach nieroztropneść, 
której się dopuścił admirał Berkeley.

Admirał Berkeley usprawiedliwiał się wy­
mówką, ża chciał powiedzieć, że nie można a- 
takować Kronsztadtu samemi tylko statkami, lecz 
że cały stan rzeczy się zmienia jak skoro po­
słano na Bałtyk znaczny korpus lądowy.

Sekretarz wojny m. Sidney Herbert odpowie­
dział na zarzuty o ile tyczą operacyj wojennych.

Lord John Russell w zabranym głosie oświad­
czy ł: Nie będę tego pewnie pow tarzał co po­
wiedziałem wczoraj. Zdania spraw y z mego 
wezrrajszego g łosu , są jakm i się zdaje dosyć 
dokładne, i na tym poprzestaję. Podobało się 
szlachetnemu p. Cobdenowi, wytłómaczyć moje 
słow a w sposób, jakobym miał powiedzieć, że 
celem toczącej się wojny, jest zniszczenie Seba- 
stopolu, zdobycie Krymu i oddanie tego kraju 
w posiadanie trzeciego. Jestto zupełnie dowolne 
tłómaczenie, do którego słow a przezemnie użyte

nikogo nie upoważniają. Wymieniłem zdaje mi 
się dokładnie i przedmioty które mamy na oku, 

cel narodowy który sobie osiągnąć zamierza­
my. Szlachetny p. Layard życzy sobie jak po­
w iada, ażeby w ykład rzeczy przezemnie dany, 
zrobiony był przez osobę stanu, ażeby był go­
dnym walki którą toczymy. Dla czegóż więc on 
sam, który tak jest światłym, i który tak dokła­
dnie obrachował interesa wszystkich mocarstw 
europejskich, nie obdarzy nas takim wykładem?

Ż ałuję ale powiedzieć muszę, że głos jego 
nie przyczynił się bynajmnićj do objaśnienia 
kwestyi (smtecA), * przecież może ona być zre- 
assumowaną, w kilku bardzo poje lynczych sło ­
wach. Sułtan zaczepionym jest przez cesarza 
rossyjskiego. Jestże niesłusznie zaczepionym? 
Tak je s t, zaczepka ta jest niesłuszną; mamyż 
jaki interes bronienia go? Tak jest mamy; ctoż 
to jest wszystko o czem wie lud angielski, wie 
więc dosyć, bez potrzeby zapuszczania się w g łę - 
bokie rachuby, w tajemnicze kombinacye szla­
chetnego p. Layard*, ukrywającego przed nami 
starannie swe myśli, zapewne z powe du, że w n.“s 
widzi same tjlko podrzędne intclligencye (jśmiech). 
Mówiąc o kierunku wojny, nie chciałem być e- 
chem obwinięć, które nie były w tej Izbi; czy­
nione, o których nawet nieprzypuszczałem, żeby 
mogły istnieć, a które wymierzone były przeciw 
ludziom kierującym operacyami;— przecież po­
wtórzono je tutaj. W szakże szlachetny mój przy­
jaciel m. Sidney H erbert, opowiedział na nie 
za nadto dobrze, i odparł je za nadto komple­
tnie, żebym miał potrzebę dodawać do jego 
głosu w tej mierze, aby jedno słowo.

Gdyby lord N apier, zamiast być wysłanym 
wśród niebezpiecznych skał i mielizn, zamiast 
mieć do zwyciężenia twierdze z granitu, za­
miast być skazanym na manewrowanie w cia­
snych zatokach i wśród mgły nieustającej; 
przeznaczonym był do działania w sferach wol­
nych od tych przeszkód; cały  Archipelag wysp 
byłby już zapewne zmuszonym zatknąć jego 
zwycięzką flagę. Lecz admirał Napier ma do 
czynienia z Rinocerosem, a wiadomo, jak tru­
dno jest zadrasnąć skórę tego zwierza.

Co do morza Czarnego, Cesarz rosyjski uznał 
sam niższość swych s ił morskich na tych wodach. 
Zanim skończę, chcę jeszcze odeprzeć niektóre 
insynuacye, wymierzone wczoraj i dzisiaj w tej 
Izbie przeciw lordowi Aberdeen. Jak  konsty­
tucyjnym może być wniosek, do uznania mini­
steryum za niezasługujące na zaufanie, tak 
w najwyższym stopniu jest niekonstytucyjoym 
zamiar, odłączenia gabinetu od szlachetnego lor­
da, który jest na jego czele; tak nieprzyzwoitą 
j e s t  ch ę ć ,  z w a le n ia  n a  n iego  c a ł e j  o d p o w ie d z ia l ­
ności,  k tó r ą  pow in i n  d z ie lić  c a ł y  gab ine t .

W szystkie rozporządzenia wydane przez mi­
nisteryum, wydawane są dop:ero po przejściu 
przez jego radę , i wszyscy koledzy lorda Aber­
deen są za nie tak krajowi odpowiedzialnemi 
jak i on sam. Co zaś do rozporządzeń szcze­
gólnych departamentu wojny lub marynarki, nie 
ma żadnego pomiędzy uiemi, któregoby lord 
Aberdeen jak najgoręcej niepopiersł.

Jeżeli jest jaka zwłoka w op; racyach od po­
czątku wojny, przypisaną ona być musi tak do­
brze wszystkim członkom gabinetu jak i lordo­
wi Aberdeen. Mówiono dużo, że przejście Pru­
tu należy do tych wypadków, które ministe­
ryum powinny były spowodować do udzielenia 
rady koronie, ażeby natychmiast deklarowała 
wojnę i kroki nieprzyjacielskie rozpoczęła. Na 
to odpowiem: że wtedy parlament sam obrado­
w a ł, i że mu nic nieprzeszkadzało do wzięcia 
w tej mierze inieyatywy. W ysłanie flot do Bo­
sforu i na morze Czarne, nastąpiło w nieobe­
cności parlamentu.

Ministeryum jest odpowiedzialne tak samo za 
operacye wojenne, jak i za przyjęcie lub odrzu­
cenie propozyej'j pokoju. Jeżeli czasem jestem

,szym i więcej naglącym w tej Izbie, 
aniżeli są moi koledzy w innej, pochodzi to 
z tąd, że ja mogę coś więcej powiedzieć — ja , 
który się odwołuję do kieszeni parlamentu, który 
znowu dysponuję kieszenią całego kraju, aniżeli 
do tego są obowiązani ministrowie, przychodzący 
żądae od Izby w yższej, jej tylko sympatyj dla 
rządu — protestuję przeto raz jeszcze, przeciw 
tfj różnicy, którą niektórzy członkowie tej Izby 
chcą ciekonstytucyj de zaprowadzić pomiędzy 
radzcami korony, którzy wszyscy są jednako 
odpowiedzialnemi. . , _  „

f>0 odpowiedzi ministra, lord D. Stuart chciał 
cofnąć swój wniosek. Izb* atoli żądała woto- 
wani*. Przed przystąpieniem do wotowama, 
cała strona opozyjna wyniosła się tłumem z z y, 
c > wzbudziło śmiech powszechny. Poczem wnio­
sek lorda Dudley Stuart jednomyślnie odrzucony, 
a początkowy wniosek ministeryum co do udzie­
leń* kredytu trzech milionów fstr. jednomyślnie 
przyjętym został.

Hiszpania.
Wiadomości z Madrytu w dalszej podajemy 

kolei.
G. 23go M adryt groź ią miał jeszcze postać. 

W brew  us łow ań junty ludowej a szczególniej 
jenerała San Miguel, bandy ludu, srogich dopu­
szczały się gwałtów . Lękano się nieporozumień 
jenerałów Espartera i 0 ’Donnella.

24go zapał junty położył koniec bezprawiom. 
Czerwona chorągiew znikła wszędzie z bary­
kad, aresztow ano, a nieklórych rozstrzelano na­
wet za to , że szerzyli okrzyki anti-socyalne. 
Ogólua chodziła pogłoska o pojednaniu się je ­
nerałów E spartera i 0 ’Donnella; dwó di adju- 
tantów pierwszego z rich przybyło w nocy z 23  
na <*4, niosąc warunki pod którymi tenże sk ła­
niał się przejść na stronę królowej; dodają, że 
ie Jej K. Mość przyjęła. Ostatnią tę pogłoskę 
potwierdza depesza z Madrytu datowana 25go 
i umieszczona w Monitorze francuskim.

„Królowa, mówi ten dziennik, pojednała się 
& Esparterem , któ ego oczekiwano w Madrycie 
na d. 2 8 .“

Dlaczego Espartero opóźnia tak przybycie swe 
do stolicy, dziennik nic nie wspomina. W edług 
jednych, chce on się wprzód porozumieć ze 
wszystkimi dowódcami powstauia, według in­
nych nie chce inaczej wchodzić do Madrytu, 
jak na czele 8 'ły imponującej, czeka w głównej 
kwaterze w Sarsgosie licznych oddziałów, któ­
re mu wyżsi oficerowie z różnych części kraju 
mają sprowadzić. T w i e r d z ą  że E s p a r t e r o  po­
mimo p r z y s tą p ie n ia  do  s p r a w y  k ró lo w e j  n iechce  
n a le ż e ć  do s k ł a d u  n o w e g o  m in is te ryum . L e c z  
jest to tylko pogłoska.

Zdaje się że warunki, jakie położył E spar­
tero królowej laabelli nie są łatw e, lecz jakie­
kolwiek będą, królowa uwięziona poniekąd 
w swoim pałacu odrzucić ich nie będzie mogła. 
Chociaż wojsko, które pozostało wierne, ota­
czało rezydencyę królewską, lud zdaw ał się 
pałac oblegać bez przeszkody ze strony wojska.

25go obawy nie uśmierzyły się bynajmniej, 
lecz zwiększająca się coraz pewność pojedna­
nia Espartery z 0 ’Donnellem, przyniosły niejaką 
otuchę.

Co się stało z królową matką niewiadomo, 
zdaje się jednak pewnem, że 24go była jeszcze 
w Madrycie, ukryta w pałacu córki. Głos pu­
bliczny skłonny zawsze do posądzeń oskarżał 
j ą ,  że nie była obcą ostatnim rewolucyjnym wy­
padkom w M adrycie, pod pozorem, że gdyby 
rokosz zw yciężył, królowa matka spodziewała 
się swego ocalenia. Lecz zdaje się , iż zbijać 
nie potrzeba o ile podobne posądzenie jest bezza- 
sadnem.

L a  Patrie utrzymuje, że mylnem jest, jakoby 
dawny minister wojny jeuera ł Blazer udał się

do Portugalii, twierdząc przeciwnie że pozo­
sta ł w Ciudad-Reale na czele wojsk wiernych 
sprawie królowej, i przedstawia gotowość jego, 
tryumfujące powstanie wyzwać do walki. Jeżeli 
to co niówi la Patrie jest prawdziwem jest je­
dnakże nieprawdopodobnem.

B o s s y a .
R uski Inwalid. podaje wiadomości z morza 

Bałtyckiego: Od d. Ig o d o 7 g o  (13go do 19gn) 
lipca, flota nieprzyjacielska składająca się z 65 
statków różnych rang, sta ła  na kotwicy na za­
chód od przylądka Porkalaud i latarni Renszcher. 
Komenda tej floty zwiedzała bezludną wyspę 
Trosk-Eu. Kroazery nieprzyjacielskie były roz- 
rzumne po zatoce Fińskiej i ukazywały się 
w Botnickiej; niektóre z nich, pod flagą Iran- 
cuzką, sta ły  po kilką dni na kotwicy, na j : -  
dnem i temże samem miejscu; inne p ływ ały , za­
trzymywały się na m ieiźnie, dokonywały wy­
miarów, starały  się schwycić rybaków a szcze­
gólniej locmanów finlandzkich—ale, dzięki Bogu, 
żaden z locmanów nie został schwytany.

Oto działania jednego z nich: Daia 19 czer­
wca (1  l'Pca)> locman Sederling p łynął na nie­
wielkiej łódce z wyspy Renszcher; parostatek 
nieprzyjacielski zaczął ścigać łódkę bemańską, 
strzelając do niej kulami. Dziewięć kul przele­
ciało nad głow ą locmana, parostatek szybko go­
nił łódź, ale Sederling nie tracąc przytomności 
umysłu, nakłaniał swych towarzyszów iżby 
dołożyli ostatnich wysileń. Tymczasem paro­
statek uderzywszy o kamień podwodny, zatrzy­
mał się. Niezwłocznie z parostatku posłane zo­
stały  dwie szalupy dla ścigania locmana; na 
szalupach tych b j'ł podwójny komplet wiośla­
rzy; jedni robili wiosłami a drudzy strzelali 
z karabinów. Kule latały na około łódki loc- 
mańskiej, a b  że ta wybornie law irow ała, przeto 
wkrótes w yszła Anglikom na wiatr. Locman 
odetchnąwszy swobodnie, schwycił gw.ntówkę 
i da ł do nieprzyjaciela dwa wjrstrzały. Anglicy 
odpowiedzieli mu salwami z karabinów, a na­
stępnie zaprzestali pogoni. Gonitwa odbywała 
się na pr/estrzeni siedmiu wiorst. Parostatek 
przestawszy na mieliźaie kilka godzin, został 
sprowadzony i dnia następnego strzelał do te- 
bgrafu, gmachu komory celnej i innych budówl, 
o czem już było ogłoszone w Inioalidzie R u ­
skim. Dnia 3 (1 5 )  lipca słychać było w Rewlu 
kanonadę od strony szker fitilindzkich. 7 (1 9 )  
lipce od floty nieprzyjacielskiej, rozłożonej pod 
Porkalaud, oddziel ła  się eskadra: trzypokłado­
wy okręt żaglowy, dwa okręty trzypokładuwe 
s z ru b o w e ,  3 okręty dwu-pokładowe, 9  okrętów 
d w u - p o k ł a d o w y c h  s z r u b o w y c l i ,  fregata ż*gl >- 
wa, dwie fregaty szrubowe, bryg, 8  parostat­
ków, 6 transportów, w ogóle 33  żagle, które 
skierowały się na SO. Z wyspy Jusari, leżą­
cej na zachód od p. P o ;liu d , otrzymano wia­
domość telegraficzną: w nocy 7 ( : 9 )  lipca, 4 0  
steków  nieprzyjacielskich skryły się z hory­
zontu na rumb-W est. Eskadra ta skryła się 
z horyzontu w Hangoeud na rumb SW .

Tenże dziennik zamieszcza wiadomości z mo­
rza Białego: Ekradra nieprzj'jscielska opuściła 
ujście Dźwiny fółnocnej. Postawione przez nią 
znaki wymiarowe zostały zdjęte przez łodzie 
kanoaierskie i włościan. Dnia JJ6go czerwca 
(8go lipca) fregata szrubowa nieprzyjacielska 
stanęła na kotwicy naprzeciw wsi S-uzmy, rza-  
ciła do niej dwie bomby, z których jedaa wpa­
d ła do domu włościanina Smietanina i zrządzi­
ła  pożar, ale takowy wkrótce ugaszono. Nastę­
pnie fregata podniósłszy kotwicę odpłynęła na 
morze w kierunku wyspy S o s n o w i e c ,  gdzie znaj­
dują się także i inne statki angielskie. D> sta­
tków tych przyłączył się 27g  ■» czerwca (9go 
lipca) bryg transportowy naładowany węglem 
kamiennym.

Ale Emilia, która mężowi swemu przyrzekła ni- 
czem się niedać odstraszyć, uznała za potrzebne u- 
iyć w tej chwili czaru zalotności, ażeby Jerzego 
zmusić do spełnienia swej chęci.

■— Ach! rzekła głosem pieszczotliwym, jaki ty 
nparty! Cóż się z tobą stało Jerzy od jakiegoś cza­
su? Teraz rzadko n a s  odwiedzasz, a jak przyjdziesz, 
to wizytę tw o ją  na minuty liczysz.

_  Ja uparty! zawołał Flower, Pani to nazywasz 
uporem  ? Ja cobym w ogień skoczył dla prostój two­
jej rozryw ki! Wierzaj mi Pani! zezwolić na to co 
żądasz byłoby szaleństwem, byłoby zgubą twoją.

— Więc sądzisz, odpowiedziała—-ze mój drogi 
Reginald nie zasługuje na zanfanie.

— Tego nie mówię, rzekł Flower.
— Cóż więc możesz mieć przeciwko niemu ?
—. Nic — tylko Że to nieszczęściem byłoby dla

— Nieszczęściem! powtórzyła Emilia. Naigrawać 
chcesz się ze mnie. O to nie dobrze....

I mówiąo to, oczy jój zaszkliły się i iamj_ £ ay te 
zdradliwe zmiękczyły serce Jerzego, k tó r y  nie mo­
gąc już opierać się dłużój, Żal SWOj nawel wyraził, 
ie  nie przystał z początku na żądanie Emilii,

Roberts wszedł po chwili. Flower odkłonił ma się 
i prosił go aby poszedł z nim opatrzyć konia, któ 
rego ma kupić. ,

— Tak to ? rzekł gdy już Emilia słyszeć ich nie 
mogła zachciwa ci się żebym cię oddał na własność 
twojej żonie. O jakżebym ci rad‘kości połamaA

— Tc ona sobie tego życzy, przysięgam Wpanu 
na honor.

— Na twój honor powtórzył Flower kopnąwszy

go nogą.
— Zaręczam, że myśl ta wyszła od niej i że tojej 

własne życzenie, dodał Roberts.
Uniesiony gniewem stracił Flower zwykłą przy­

tomność, i zamiast razów podług przyjętego zwy­
czaju tak wymierzonych, ażeby nie zostawiły sia­
dów , z całą siłą uderzył go w twarz aż mu się 
zwierzchnia warga na dwoje rozpadła.

Roberts wyjął chustkę z kieszeni i zatkał nią usta, 
z których krew ciurkiem się lała.

— Chodź psie! zawołał Flower przybierając pozę 
szermierza, chodź bezczelny oszuście, rzuć się na 
mnie, uderz mnie kamieniem, lub zrób cokolwiek, 
żebym cię mógł rozszarpać, zdeptać jak owad.

— Ja bym się miał zrywać na mego wybawiciela, 
mego dobroczyńoę ? rzekł Roberts. Nie — panie 
Flower, mogę mieć wady, ale niewdzięcznym1 nie 
jestem. 8

— O Boże 1 zajęczał Flower, i to jest człowiek! 
Nie patrz na mnie tym wzrokiem bazyliszka, bo ci 
oczy wyłupią z g |owy za to żeś oszukał najszla­
chetniejszą z kobiet, której ja nie śmiem odkryć pra­
wdy z obawy żeby jój serce nie pękło.

I zgrzytając zębami pochwycił Robertsa za włosy.
— Zabiję cię poczwaro — krzyknął pieniąc się 

z wściekłości, zabiję, zabiję....

R O Z D Z I A Ł  XI-
Flower przestał przez dni kilka bywać u Emilii. 

Miał on zamiar dotrzymać dane jój słowo, ale chciał 
śeby 8ię to stało czem później, tem lepiej. Nie był 
z resztą pewnym, czy Roberts nie pożalił się przed 
nią na srogie z nim jego ostatnim razem obejście

się i to było przyczyną, że niechciał jej wchodzić 
w oczy. W końcu Emilia napisała do niego prosząc 
ażeby ją odwiedził dla rozmówienia się w ważnym 
interesie. Skutek tój odezwy odbił się w ruchomym 
wyrazie oblicza Jerzego, które się rozpromieniło 
najprzód uśmiechem współczucia i litości, potem u- 
sta jego się ściągnęły, czoło zmarszczyło i błyska­
wice zdawały się padać z jego oczów, aż nareszcie 
łagodny smutek osiadł na jego twarzy, z kolei za- 
chmurzonój powtórnie przerażającem spojrzeniem.

Przeczucie jego spełniło się. Ważny ów interes 
była to sprawa wyzwolenia Robertsa. Emilia mówiła 
że jój zależy na tem aby się to stało niezwłocznie, 
a dotychczasowe spóźnienie przyprawiło ją  o słabość. 
Flower rzucił się przed nią na kolana zaklinając ją 
aby odstąpiła od swego żądania i wzniósłszy bu niej 
błagalnie złożone ręce upewniał ją że chce zguby 
R0pertsa i swego nieszczęścia na całe życie.

Mistress Harcourt, zawołał — mamźe ci odkry 
prawdę ? ale sama mnie do tego zmuszasz, mą 
pani nie jest tem, czem go być sądzisz, ani takim 
jakim go przedstawiasz. Ma on w prawdzie minę szla­
chcica.... lecz.... _ ,

Co... i Wpan także panie Flower, rzekła Emi­
lia z oburzeniem, sprzysiągłeś się przeciwko niemu?

— Jakże pani możesz być tyle ciemną, żeby nie 
widzieć haniebnych jego podejść, które ciągle masz 
przed oczyma. Wszak w mawiał w ciebie że był ka­
pitanem w pułku dragonów i że nigdy zanim tu 
przybył, innój nie poświęcał się pracy.

—• I mówił prawdę panie Flower.
— Jeżeli tak jest, jakże się to dzieje ie  jest naj- 

pierwszym dependentem w Sydnój? że gdybyś go

chciała zostawić tak jak je s t dzisiaj, m ógłby zara­
biać 500 funtów r o c z n i e ,  kiedy jeżeli go uwolnisz 
z pod mojój w ładzy, nl0 *arobi ani szillinga, i dro­
bny twój zapas, słowem  cały owoc pracy twojój

—  V an ie  Flow er! zawołała Emilia znowu.
—  Błagam cię pani wygłaobaj mnie! przerwał 

Flower. . _
_  N ie -  pame Fiower, rzekła Emilia, to tylko 

p r e t e k s t !  przyrzekłeś, a teraz chcesz się z tego wy­
wiń ąć.

I po tyon słowach łkanie i łzy nastąpiły-
— O nie p ła cz , mistress H arcourt, nie płacz rzekł 

F low er, bo mi sie serce  kraje. Nie chciałem  cię 
martwić.

— Więc miej litość nad biednym  Reginaldem. Nie 
dośćźe jeszcze być niewinnie skazanym, żyć w tym 
okropnym kraju; o b c h o d z i ć  się bez tych wygód, do 
których człowiek jego stanu przywykł, triebaż aby
i potwarz tak głęboką ranę zadała.

— Mistress H a r c o u r t  nie płacz rzekł Flower,
zdziwiony własną uległością dla tej, którój złudze­
nia rozwiać nie zdo a , coz jabym pani odmówił; 
z resztą może c i  przeznaczono uczyć się smutnem

— Nie znasz  Reginalds jak ja go znam panie Flo­
w er, z a w o ł a ł a  Emilia.

__ Lękam się że go znam lepiej, rzekł Flower,
ygięc obstajesz pani przy swojem żądaniu ?

— i?- Jes*> °dpowiedziała Emilia.
— Więc dobrze, rzekł Flower, pojutrze stanie się 

twoja wola. (D. 0. n.)
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Królestwo Polskie. mać adofa napad znacznie liczniejszego nieprzy- 
. .jaciela. Trzechm ostowy rosyjski okręt „Orion*
W a r sz a w a  3 0  lipcs. Rada administracyjna schw ytany zo sta ł przez francuski parowiec ku- 

^rolestwa, postanowił*: Leon Ma urkiewicz, ryerski i w ysłan y  2 2 g o  do Tulonu. Listy dro- 
P°orhorqży z  pułku 2go  ułanów  b. wojsk poi- gą lądową n adeszłe z Konstantynopola 17go  
K'ch, rodem z g u b . Lubelskiej, który przed u - nadmieniają dw ie w ażne okoliczności: pierwszi, 

kończeniem rokoszu z 1 8 3 1  r. otrzym awszy d y - iż Porta w ielkie staw ia trudności, co do osta-
I "!ISvę * n n  n r . u n r , / ! . . . : , ,  . . u . a n  nhftw iaiA C  I teCKneirn m l i f m i o . : . ________  r. _  . . .

 " * u u i  i .  — j' i "    tiuuuusci, co uo osia-
. . . po przywróceniu porządku obawiając tecznego załatw ien ia  spraw y z Grecyą, oprócz 

1 poboru do w ojsk a , w  r. 1 8 3 4  zb ieg ł za gra- bowiem deklaracyi względem  dalszego postępo- 
mcę i tam p rzy łą czy ł się  di) polskiej emigracyi; wania rządu greck iego , żąda zwrotu w ciągu 
^ sk u tek  czego uznany jest za wyguanca i u le- 4 0  dni kosztów wojny przeciw  powstańcom na 
& /srze konfiskaty majątku. południu i zwrotu w szystkich  szkód poczynio-

T  U r  c  y  a- Qych ,mie8®k*ńcom Tessalii i Epiru, którzy z po-
.. .  . . . .  . . wstańcami nie trzymali. Drugim ważnym przed-

W liście z Mostaru z d. 2 1  lipca um ieszczo- miotem toczącym  się  w  Porcie jest sprawa or-
„*’ ’5S w  L loydzie  czytam y: Mamy eraz dużo do ganizacyi wewnętrznej. Lord Redcliffe bardzo
'■^ynienis z wvDadkami na Czarnogórze. P rze - im-i „-„o™  . . .  remi rhr/rśpijin

11 • „Li&ni«ro z  Czar-1 dukacyjopj, podźwigoieuieni stanu moralnego 
:>t"ry, który me ma innej zasługi nad tę, że  rajów, uporządkowaniem administracyi, organi­
k i  synowcem sław n ego  sw ojego stryja P i e - 1 /acyą  gm in, ułożeniem kodeksów karnego i cy -  
•ow eza, przest?ł być od dziś dnia naszym w ilnego, słow em  za wszystkiem i czynnościami 
s ęciem. u  .yby D sniło  b y ł p ozo sts ł w ładyką, dążącemi do przeobrażenia Turcyi i wcielenia  

( - *ibyśmy starali się  z nim pojednać, ale nie jej w  poczet państw europejskich. W ystaw ia  
, ® ejąc pokonywrć z ły ch  namiętności sw oich on Porcie materyalne i moralne korzyści z pad­
nie poprzestając na naszych pięknych i sfero- niesienia rajów, i w  rzeczy samej cele jego nie 
'nyrh ż :nach i córach, które nieraz na próżno ograniczają się  na teoretycznych zachceniach,
* U’ ![< BP Oli) C f a r  S P  t  nnUi*A ... n k o n n n n ln  I _ 1 _ J  .  .. /tn ol an  n m  AOA fi fi nfthaD A nA ianln-!. fT

kosztować będzie a nic nam nie przynie- Reszyd pasza popiera lubo ostrożnie i przezor- 
j ?lf\  która przez próżność zechce nsm panować, nie plany ministra angielskiego i radzi S u łta -  
' fiby się stroić i dzieci sw oje w jw how ać, przy- now i, aby się  oparł na rajach, a postawi wtedy  

j a d z i e  nas o ostatnie ziarno, cesm y je sobie naprzeciw R osyi niezłom ną zaporę, 
j^josz^zędzić zdołał;. M y odwieczni m ieszkańcy — N aczelni jenerałow ie armij sprzym ierzo- 

I "'ęłopawliczu, M 'traczy i Piperow , jesteśm y nych następną do m ieszkańców B ułgaryi w y  
'^dzielniejszymi pasterzami na Czarnej Górze, dali od ezw ę:
‘ y naj! czniejsz? mamy stsd a , najrozleglejsze M y naczelnie dow odzący armią sprzym ierzo- 
JRt -.ciska i jesteśm y najmożniejsi na Czarno- Iną angielsko francuską, wiadomo czynimy lu -  
Mt-gn. Daniło n;e może być naszym wodzem, dncści bułgarskiej i prowincyj pogranicznych, 
^ d y  ten niegodny następca wielkiego stryja że w łasn ość  i spokojność poddanych J . C. M. 
j e g o  w stąp ił do nss na W ielkanoc, to można Sułtana A bdul-M edżyda, przyjaciela naszego, 
. ■ o w idzieć, co go najmocniej z - jm ow ało w  d zi- przeciwko Rosyanom bronić postanowiliśmy. 

i C i . i  b'e( ẑ ’e * kłopotach. Kiedyśmy się  na-1 W ojsko ku temu celow i przeznaczone dostało  
'• lali nad sprawami gminy naszej, on uw agę zatem rozkaz dopełnić sw oje posłann ictw o, i 

fi "!*! zw ró c ił ku córkom Peryaniczów , G uło- zachow ać mianowicie w  krajach które zajm o- 
i - Cz a  i M askajyczyca, a przy w ieczerzy w  dzień w ać będzie, jak najściślejszą karność, 
i ęty W ielkiejnocy w ychyl ł  trzy m ierzyce w i- Uwiadamiamy zarazem m ieszkańców że k aż-  
I bf* ^ ly  tymczasem sław n i jego  przodkowie na dy, ktoby się  dopuścił czynu przeciwnego pra- 
w m - rzycy poprzestawiali. D in iło  postępo- worn, które rzeczonych m ieszkańców obow ię- 

L .^ ięm  swojćm nieprzyzwoitem  i bezbożnem «ują, lub ok aza ł się  niechętnym zamiarom na- 
 ̂ i ł  szacunek n asz , którym go darzył śmy czelnie dowodzących armij angielsko-francus- 

I * z pamięć przodków jego. Aleśmy je szcze  k iej, podniesie bez różnicy w iary i pochodzenia 
* 1 *" s ę  9P°kcj “ie- Mniemaliśmy, że  Daniło najsurowszą karę, o której stanowić będzie naj- 
h l !Jrei8t ’■ 8by ,zach?w ać n,ia^  ,w  oby- bliższy naczelnik armij sprzymierzonych,
kcń-o i  Jakiej się umiał ś. p. stryj jego  do Czegokolwiek naczelnie dow odzący od m iesz- 

tr?ym ć> .A le Daniło nie m iał dość kańcow zażądać byliby zm uszeni, ci do epel-
t umu, aby się  na tem pozusć, i s t a ł  s ię  ku- nien ia  te g o ż  w sz e lk ic h  s i ł  d o k ła d a ć  mają. W r a -  

"“P a ły m , IZ 'sin y  w  powolności n a sz e j  nie na I z ie  p o trzeb y  w in n i sij na w e z w a n ie  n a cze ln ie  
przez szpary patrzeli. M aniło  m usiał za I d o w o d zą cy ch  d o s ta r c z y ć  w sz e lk ic h  w y ja śn ie ń , 

^’ęboko zaglądać d ) dzbanka, kiedy nam przez Ci, k tórych  o sta tn ie  wypadki z m u s iły  opuścić 
I ^‘rdsra VVinkowicza obw ieścił prawo p o d p i-|k ra j, majątki i rodziny, w ezw ani są niniejszem  
r ' '1'1 przez s ebie abyśmy pastwisko górsfeie do powrotu, z zaleceniem ażeby się  zachowali 

zaw icze którą sław ni i waleczni ojcowie spokojnie i mieli ufność w  protekcyę armij
>  d r o g ą  krwią sw oją nabyli i utrzymywali, sprzymierzonych.
;aieszkańcom Zupy oddali. Jeżeli na to zezw o- Ktokolwiesby się s ta ł winnym porozumienia 
'Hy, v.tedy ów  maluczki U aoiłoczek zabierze z nieprzyjacielem , oddany natychmiast zostanie 
j’,m nasze piękne i skromne córki, porwie nam I w ładzy  w ojskow ej, która nań spraw iedliw ą  
' f / .j . .  — ze j w jno nasze wypije. N ie, wale-1 karę wymierzy.,;*ody nasze i wino nasze w ypije, m c , w a.c-.K arę  
':i>i mieszkańcy B ie łop aw liczu , M oraczy i P*- — ^  .a,ri!y  “ 0n08®ą 1 4 g o , iż wojka fran-

- ,  nie należy wam na to p rz y z w o l ić .  B y - 1 «uzko-angielskie stoją zaw sze  jeszcze  między
,!h* y  za w sze  szczęśliw i w  uprawach n y , I W arną i &zumlą (donoszono z nad Bunaiu że
S  teraz, kiedy - ) p r a w i e d l  wą rzecz Powst -J c z ę ść  ich p r z e ś n i  już na ^ ^wołoską] s l -

1 g ło s  nasz podnosuu, ,l^ owSodzenie P0 ^  korP“l u J^ncuzkiego w ynoszą 5 0 , angiel-
J eą i zamiarom naszym «  IP Po , WPg °  ^ o 0 0 q  A ngieiskje wojsko tw orzy 4

i blance waleczni miesekan y ^ y ,  cnwyjScie dyw izye: p ierw sza lekka czyli przednia straż  
|i broń, Daniło Pr?58i*^e inp ” J P°d jenerałem  sir Georges Brown, drugą dow o-

L-'ddamy się raczej P •* 1 zachowi dzi jenerał Evans, trzecią książę Cambridge,
mbiiłu, pod ktoreg0 } udow 8zczę- czwartą jen era ł Adam s; ta ostatnia w  W arnie

S i ę  ży je , niżb ^ eJ j ^ c z e  wciąż stoi. Francuzki - • - -
L^ęeiem naszym teg - tm ła. Ostróg tworzy 4  dywizye: l s z a  pod j

‘a 3 0  czerwca^.C . _ P_ Ji «,0to Boskowicz I bert, 5Jga i 3c ia  pod jenerałem  Bosquet i k się-  
^eiki pop, W u| ^ " ow, Orysta Pop, Liem  Napoleonem, 4ta  pod jenerałem  Forest.
• ankowicz U®h J_ t . ,zej M artymcz w o - 1 Piąta dyw izya  idzie z Galipoli przez Adryano- 

. ^odzic.^ Os:ta _ y i k^°ęz y 8ię podpisali I p0| do Szumli. Francuzi już gotow i do w ym ar- 
°jewoda Mąr y*' !est w łaśn ie  przywódzcą szu, lecz A nglicy za w sze  jeszcze  nie. W ym a- 

I °Wstania i s Przysiężenia. Nie może 0 0 1 gają oni dużo w ięcćj, a lubo stan zdrowia w oj-
' J^nbarzyć Oanie > z e na placu w  Ostrogu skK wyborny, przecież jenerałow ie ani na krok 

l!sko k ościo ła , o ją jego córkę i u c a ło w a łlQje ruszą nie zaopatrzyw szy żołn ierza tak jak-
W  zbuntowany powiatach Czarnogórcy by m iał stać w  koszarach u siebie w  domu

rtu ją  prawdziwą yP R̂ ,  rzyżow ą  przeciw Dobre mięso, piwo, porter, w ino, a dla koni nie 
^ n ie low i. M iesz ) NiksieJ!0 /V n aw etI jęczmień lub kukurudza, lecz ow ies muszą być 
j^pomoc do Tur^o w szech «f ałl?wie! dostarczane jak w  czasie pokoju. Dla tego 
l s ta r z e  i Skadarze. _ Domoc „nr"n, c !^Sn  ̂ 6 ,0 0 0  koni jucznych potrzebują za armią.
> y  zbro nych TurkoW na pomoc powstańcom, „  . /  „  ^
j. W dotychczasowych utarczkach między i>a.  K s ię s tw a  N ad d u n ajsk ie
^ |e m  a powstańcam i, . D'ew ^ ^ ,0gpraw?edliw I d opow iadan ia  oficera angielskiego jak  to do-
Ur

SSrjBcr1"ći,*MĆhi.- j a *  i s s .  ________..
^ n ie l  znajduje się  w  nader trudne® P° **■ I dzież iż napad nastąpił bez w iedzy i poprze- 

j ( R  ssyi nie może dziś liczyć na pomoC, » 0n 20 r«zkazu głów nodow odzącego i w  ogóle 
'®h siebie nie zn alazł w spółczucia. M1 a«pełnie b y ł zbyteczny, albowiem wiedziano 

I znowu zw rócić ku Austryi i w  krótkim ws w obozie tureckim bardzo dobrze, iż  Rosyanie 
'e jużby dwa razy zn a lazł u niej ocaienw- mien. z »miar opuścić stanowisko w D żjurdżew ie  

hzyżby Austrya nie m iała domagać się prove- 1 w iud iO g 0. w  ostatnich l*TPrip/»« n!o
°**Atu nad tym krajem? |oy«o w cale w  Dżjurdżew ie

. — W edle doniesień wprost z Redut-K ale n a - |t g o  *'PC* jenerał Sojmono'

dniach czerw ca nie 
Rosyan, a dopiero 

Sojmonow w sz e d ł tam, aby. t,  cuic uuuitBięu *„in„ sojm onow  w szear iam, aoy
®«złych z początku lipca, spodziew ają się  tam Jak® /y ‘n“ 8traż g łów n ego korpusu zasłon ić  od- 

rtHPfidu Rosyan. 2 0 0 0  wojska tureckiego pod »rot Rosyan ku Fokszannm.
OtJł <! .1 1       _ — i .  V) n h o B ita      1 I   *  

r t  •  v v » > v ^ v  p ------

j^.^óJztwem porucznika Roberts z artyleryi mor- 
j '®j zajmuje się sypaniem szań ców , które tak 
a'ece już wzniesione zosta ły , że  miasto w ytrzy-

llronika miejscowa i zagraniczna.
K rak ów  d. 1 sierpni,. Po skoó” onym roku Mkol.

nym odbyła się trzeebdniow a wystawa prac arty styc  nych 
uczniów oddziału sztuk pięknych w szkole technicznej. 
Z przyjemnością nadm ienić tu  moiem y, i i  w porów naniu 
z wystawą roku zeszłego, znaleźliśmy ogrom ny postęp, 
u to nie pod względem sam ego tylko m echanicznego wy­
kształcenia, ale co w ięcćj, p 0d względem wydobycia się 
indywidualnego w ka łdym  uczniu pewnćj właściwości ta ­
len tu , dla którego nauczyciel nie je s t  krępującym  for­
m ularzem , a  wzór n ie patronem  ściennym; lecz jeden  
i d rug i s łu ią  mu do nabycia pewnych tajem nic sz tuki i 
skazówek ułatwiających wykonanie. Juź  tć ł  w pracach 
tegorocznych szkoły m alarskićj p rzeb ija  pewna sam odziel- 
uość, tu  i owdzie spostrzegać się daje jak i śm iały ruch  
Pędzla zdradzający własne poczucie artystyczne, szczę­
śliwie odgadniona gra św iatła , naw et dość składny po- 
m js ł  kompozycyi. Kilka robót uczniów dozwala wróżyć, 
że to zarody przyszłych artystów , a  podając tu  imiona 
celniejsze, spodziewamy ie  publiczna ta  wzmianka 
będzie d la m łcdych pracowników pobudką do dalszych 
usiłow ań, nie obudzając tćj zarozum iałości, k tó ra  ju ż  nie 
jed en  ta len t dalćj nawet zaszły, zw ichnęła w drodze. 
Przyznam y się, że mimo kilku obrazów  wykończonych, 
uajwięcćj zajmowały uas studia i one w łaśnie p rzeko­
nały  nas, że mamy Prawo wymagać kiedyś wiele, bardzo 
wiele po uczniach tegorocznych szkoły m alarskićj. O ro ­
botach p. Grabowskiego m ieliśmy ju ż  dawnićj sposobność 
k ilka  słów  nadmienić Roboty jeg o  w stylu rodzajowym 
m ają niepoślednie zalety i pędzla i rysunku , i poglądu. 
K rajobraz jeden  P- R bielskiego, odrzuciwszy sta fa i chy­
biony, wielkićj jest zalety ; n iek tórzy  pejzażyści nie umieli 
jeszcze wlać ciepła w prace swoje, oświecić je  słońcem 
1 połączyć pojedyncze przedm ioty obrazu; znać osobne 
ich wykończanie, ale w łaśnie cobyśm y dawnićj m ieli byli 
<ło zarzucenia, już się zacierać zaczyna. Są tam  i kom- 
pozycye historyczne me bez g rzechu , ale  je s t  w nich 
dużo dramatyczności, układy figUr śm iałe, a  do tego p ra ­
wdziwe. Nadm ienić tu  m usimy prócz powyższych, inne 
jeszcze celniejsze im iona, tak  ja k  nam  w pamięci utkw iły, 
nie czyniąc w nich klassyfikacyi: pp . G ro ttger, o k tórego 
w łaśnie kompozycyach historycznych wspomnieliśm y, G a­
dom ski, Cynk F loryan, K reu tle r, Kotsys, M adejko. N a 
jednćm  ze studiów, które najw yżćj ceniliśmy, nie masz 
ka rtk i z napisem , a wielkićj to przyszłości uczeń co je  
wykonał.

- P ierw sza gazeta polska ja k a  się ukazała  w W ar­
szawie, by ła  p. n. „M erkuriusz polski ordynaryjny, dzieje 
wszystkiego świata w sobie zam ykający, d la informacyi 
Pospolitćj.“ W ydawał j ą  J a n  A leksander Gorczyn za przy- 
w ilejem  królewskim  i pierw szy jć j  num er wyszedł d. 2 0 
m aja 166 1  r., to je s t  blisko dwa wieki temu.

- Gazeta powszechna podaje następny fakt z Jerozo­
lim y: „ W  Jerozolim ie panuje wciąż dawny spór, k tó ry  
Grecy uważają jako  ju s  ab antiquo. Podróżny pew ien 
z P rus mówi, że oczarowany został w spaniałością kościoła 
G robu świętego, ale niestety  nie m ożna sobie naw et wy­
obrazić, co tam  Grecy w yprawiają. K iedy wszedł on do 
św iątyni z towarzyszem  podróży hr. L ynar, dzikie okrzyki
rozlegały s ię  i bito  w tak t w  ręce. K upa dorosłych G re­
ków okradała k a p lic ę  Grobu świętego, a  na czele  jak iś  
G rek n a  r a m io n a c h  d ru g ie g o  s ie d z ą c y , i tak  z krzykiem  
i ło s k o te m  u w ija n o  się po kościele. S a m i T urcy  obu­
rz a l i  się na  to  postępowanie i w łaśnie kiedy hr. L ynar 
przyskoczył, chcąc położyć koniec tem u znieważaniu m iej­
sca świętego, T urcy  ściągnęli G reka obnoszonego na ra ­
mionach i u samćj kaplicy poczęli go okładać kijam i, 
ale pielgrzym i greccy i księża obronili swego współwy­
znawcę i oświadczywszy, że po zapłaceniu 30  piastrów  
m ają prawo zabawić s ię , prowadzili dalćj tym  samym 
trybem  swój korowód hałaśliwy.

—  Mówiono wiele w dniach ostatnich o mobilizacyi 
w Prusach. J e d n :, że tak  —  drudzy, że n ie —  ja k  to 
zwykle bywa. K orespondent berliński M orning Chronicie 
przytacza w tym przedm iocie następujący nieco podej. 
rżany szczegół. N ie  dawno tem u k ró l pruski kazał przy. 
wołać do siebie prezydenta policyi berlińskićj. —  „H in - 
keldey, rzek ł k ró l, powiedz mi szczerze, jak ieb y  wrażenie 
zrobił rozkaz mobilizowania a rm ii? “ N a  to  p rezyden t: —
» "  • K . M ość raczy mi pozwolić jedno  w przód uczynić 
zapytanie.11 —  „N ie  żądam  py tań , ale odpowiedzi two- 
jć j .“ —  „ W  takim  razie spodziewam się, iż W . K. M ość 
pozwoli mi na  dwie strony odpowiedzieć: jeże li K ró l chce 
mobilizować arm ię przeciw  R osyi, to ręczę, że rozkaz ten 
najlepsze uczyni w rażenie; a  jeżeli za  R osyą, to  za nic 
nie ręczę." —  „N o dobrze H inkeldey, rzek ł k ró l, tyle 
tó i chciałem  w iedzieć." —  Po tym  szczególe M orning  
Chronicie zna zapewne stanowisko P rus i czy będzie lub 
nie będzie mobilizacyi.

K ąpiele  m orskie B iaritz  w Pyreneach dokąd się 
Cesarz i Cesarzowa Francuzów  w tych dniach udali, słynne 
są przez swoje groty. Z najdują się one w pobliżu wsi 
B iaritz o m ilę drogi od Bayonny w południowo-wscho­
dnim k ierunku. B rzeg i są tam  mocno zap ad łe , przy­
pływ m orza idzie wysoko, a woda gnana w iatrem  p ó ł­
nocnym i zachodnim  rozb ijając  się o skały, niezm ierny 
huk sprawia.

P rzy jech a li od  d. 31go lip c a  do Igo s ierp n ia .
H O T E L  jpO L L E R A . E isert M arya żona D ra  m edy­

cyny z Galicyi. Gniewuszewski Jó z e f  obyw atel, D obrzyń­
ski M ichał w łaśc. dóbr, D obrzyński J a n  w łaśc. dóbr, B a ­
ron Seckendorf Ludw ik, Eckerkrauss c. k. kap itan  z W ie ­
dnia- Csasżar J a n  właśc. dóbr z W ęg ier. G ldcksm ann 
Józef kupiec z  Prus. W aidelle Edm und D r. medycyny 
z Czech. O sum bor J a n  c. k. sekretarz  p rzy  N am iestni- 
ctwie, C hałupka Franciszek z P rag i. N alew ka Tomasz 
c. k. porucznik  z Siemiehowa. P iw oński Jó z e f  rządzca 
dóbr z  Porem by. H r. W iekenburg c. k. m ajor z K rze­
szowic.

H O T E L  R O S Y JS K I. M arya B oucher, Jó z e f Darm iet 
kupiec, z żoną z M ołdawii. Stefan v. Gaal c. k. kw ito­
wany kap itan  z żoną, Franciszek Stoufer c. k. podporu­
cznik ze Lwowa. J a n  Karol W ogaczek kassyer z P ragi. 
Karol K osejk c. k . nadlekarz z W iednia. Je rzy  P . Psy- 
ohas kupiec, Smaragda Vaasili, Paudia Roili kupiec z fa­

milią z Odessy. Hipolit Komar właśc. dóbr z Polski.
W y jech a li. Sobolewski K onstanty, Sobolewska Ma­

rya do Ems.

Kurs papierów publicznych I pieniędzy
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z dnia Igo sierpn ia:  —  

M etaliki 5 -procent. 8 S '/4. —  M etalik i 4 '/g-proc. 7 3 ‘/a- 
M etaliki 4-pr. 6 8 s/s . —  4-pr. z  1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 ’/j-p r . 
4 8 7 i 6 - ~  1‘Pr - l » ‘/4 1 ci łS “ - ~  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
A ugsburg 1 2 4 . —  Londyn 12 kr. 8 . —  Paryż 146  */a . 
Akcye Bankowe 1 2 5 8 . —  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
d y n .  . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A  , B . —
O st-D onau Dampfsch. — .

K urs k r a k o w sk i 1 sierp. Banknoty austr. ż. 8 8 1/2 
p łacą 8 8 ‘/4. —  Prusk i kuran t żąd. 110 p łacą  1 0 9 . —  
R uble  sr. nowe żąd. 102 ,/2 p łacą 102. —  Cwancygery 
nowe żąd. 112 pł. 1 1 1 . —  Cwancygery stare  żąd. 112 
pł. 1 1 1 .—  Im peryały  ź. 3 5 7 4 4, p ł. 35 .—  D ukaty  austr.
1 hol. ż. 20*/4 pł. 2 0 % . —  2 0 -franki ż. 3 4 %  pł- 3 4 % .  
L isty zast. poi. żąd. 9 8 p łacą 9 7 1/ i . —  Listy zast. gal 
żąd. 9 3 %  pł. 9 3 7 3.

K u rs lw o w s k i  d. 2 8go lipca. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 4 5. D ukat ces. 5 z łr. 51 kr. —  Półim peryał ros. 
•V  Z-\1 ® ubel ros. 1 z łr. 5 6 %  kr. —  T a la r  pru-
j c i / r  r  % . p °lsk i k u ran t i pięciozłotówka 1 złr.
2 5 /a k r -  K urs list. zast. w gal stan. Insty tucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po z łr. _  k r  —  
w mk. —  Sprzedano 100  po z łr. —  kr. — . Dawano 
za 100  złr. 92 k r .— . — Żądano złr. 92 kr. __ .

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. S lg o  lipca. Metaliki 8 3 %  
Nowa pożyczka 7 2 % . —  Akcye Banku wied. 1 2 5 5 . —  
Akcye kolei Żelazn, półn. l e g 1/ ^  —  Agio od złota 2 9 
od srebra 2 3 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 80. — Nowa 
pożyczka 1 8 5 4  r. 88.

K urs w r o c ła w s k i z dnia 3 ig o  lipca.—  Banknoty 
austr. 81 %  2 ż. —  Banknoty poi. 9 1 1 *% 2 ż. —  Listy zast. 
polskie dawne 9 0 %  d. —  nowe —  d. —  L isty zast. pozn. 
101 Via ż. —  dto. 5 %  - proc. 9 2 %  d. —  Kolćj Krak. 
gór. Szląska. 83 %  ż.

Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y  ź 31 lipca. M onitor  donosi z Bajonny 30go, 
iź Espartero dniem przedtćm przybył do Madrytu. 
Kontradmirał Duquesne umarł (był on dowddzcq 
floty francuzkiój na oceanie Spokojnym).

K o p e n h a g a  30 lipca. Nowo urządzona rada 
państwa w myśl statutu organicznego monarchii ma 
mieć głos doradzczy w rzeczach skarbowych, a 
w ustanowianiu nowych podatków stanowczy. Zbie­
rać się będzie najmniej co dwa lata, obrady jój od­
bywać się będą przy drzwiach zamkniętych. Rada 
stanu składać się będzie z 50 członków.

Na giełdzie wiedeńskiej krąiyła pogłoska dość 
mocno powfarzana, ii  Rosyanie opuszczają Księstwa 
i cofają się aż za Prut. M ięd zy  Rosyanami mieszka- 
ąoemi w Wiedniu panuje, jak nam donosi prywatna 

litografia, wielki ruch i nawet przygotowania do w y- 
lazdu kaidej chwili w danym razie. Między Peters 
burgiem, Wiedniem, Berlinem i Bukaresztem nrze 
biegają ciąg.e gońcy z depeszami; radzca stanu n 
Chalczynski, wiceprezydent rządu wołoskiego srH, 
dziewany temi dniami w Wiedniu. C opiirte  S e i -  
ttings C orrespondenz  utrzymuje również a  r„  
syame opuszczają Mołdawię, ale z drugiój stronv 
mniema, ze ruchy te wojska mają na celu wzmo­
cnienie wojsk przeznaczonych na obronę wybrzeża 
besarabskiego i Krymu. Rozkaz cofnięcia się z Księstw 
miał przywieźć do Bukaresztu jen. Adlerberg, o 
którego przybyciu tam ie, już donosiliśmy.

0  bitwie o którój donosiła P ressa  przemilcza 
nasz korespondent naddunaiski, nadmienia wsz&kie 
iż poczta bukaresztska z 24go nie doszła go , a 
przy tern mówi, iż rekonesans turecki w sile 8,000 
ludzi zapuścił się aż o godzinę drogi pod Frateszti, 
>v skutku czego wojska rosyjskie tam stojące wzmo­
cnione zostały.

G azeta  K rzyzo w a  pisze z Wiednia, iz wedle 
urzędowych doniesień, Turcy zupeloie opuszczają 
Wołoszczyznę, i że w ostatniej sprawie pod Dżjur- 
dźewem Omer pasza nie miał żadnego udziału; tu­
dzież że równocześnie wojska rosyjskie opuszczają 
Księstwa. Wiadomość ta zdaje się hyć najprawdziw­
szą, gdyż jak jnż donosiliśmy c. k. Internuacyu3z 
w Stambule miał wyraźnie zażądać od “orty, aky 
wojska swoje cofnęła na prawy brzeg Dunaju i przy­
wróciła do władzy obu Hospodarów.ocita ao wiaazy onu Hospuu*”

W anderer  daje w  ostatnich wiadomościach co 
następuje: Podług wieści, która właśnie co się była 
rozeszła po mieście i w ychodzi z wiarogodnego źró­
dła, a polega na otrzy m an c j epeszy telegraficznej, 
Turcy mieli uderzyć na R y«n, odeprzeć ich i za­
jąć Bukareszt. „jewi®lmo *«pewnienia za
wiarogodnością V  IerzV tój wieści

A - f  « pr|„Btnego i , u , .
z B u k a re sz tu  °  Prz ybyciu tamże ien Adler-

W  aK 3£ 7 2 ? V « " -charakter p . nosjć należy, że tyczą opu­
szczenia • f °|[óle obie armie trzymają się
odpornie, Turcy fortyfikują si,  w obozie p0d Sło? 
bodzią*

ier« dKsiaie ?r.feval Descbćues miał umrzeć na cho- 
ranraszaiar* t ®cyan Bonaparte pojechał do Londynu
s r a  j ' T i ,  * ibr '  „d" w - i *

•Journal V  K  a y 'l moJą tam Prz?hyć.
.■ii ' . ae l E m pire  podaje piorunujący a r ty -

stannI*eC-1W Rosyi ’ w kt(5rym m<5łvi nietylko o pó­
źnią niu państw zachodnich, aby flaty rosyjskie

szczyć, ale i granice tego państwa cofnąć.
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[N. 15,108.] Zam Unterhalte des Lehrors an der in Zassów  
iu  errichtenden Trivialsohule haben die fcen*ehk»rl*“ Ge-
meinden:

Z an ó w  4 K orets K orn , 2 Koretz W eizen nad 80 fl.
Dąbie 6 . .  .. _ .  80 fl.

10 fl.6 »
n. Mokre 2 „

jahrlich anf immer.
dano der lat. Ortapfarrer 

Anton Grsynowioz 1 Koretz Gerste 1 Koretz Korna. 1 0 fl. 
Jahrlioh fur die Zoit seiner Pfarramtes._______________

Zasammen also 1 Koretz Uursto, i 3 Koretz Korn, 3 Ko­
retz Weizen nnd 60 fl. CMzO jahrlich angeboten. Aach ha- 
ben sich die bosagten Gemeinden verpfliohtet, ein ihzen von 
der GaUherrsohaft geschenktos Gebaude ais Scholhaus zu 
erwe'tern, im guten Stando zu erhalten nnd mit den nóthi- 
gen Geratheohaften zu versehen, dal BronnhOls zu fallen 
and dahin zazufdhren, endlioh das Saabem and Heizeń der 
Sihuls zu besorgen. Ferner habea sich die Gutsherren Graf 
Heinrich Kuczkowski und Grafln Antonia Kuczkowska bercit 
erklart das znr Erweiterung der Schule erforderliche Holz 
wie auah sochs niederósterr. Klafter weiches Brettnholz 
jahrlich , nad zwar letztorea wahrend ihrer Gntsbesitzes zu 
spendeo.

Indem dio Landes-Regierung die Grundung der beantrag- 
ten Trivialsohule in Zassów Tarnower Kreises bewiiligt, 
worden Jene lóblichen Verpfliohtongen und edelmdthigon 
O, for mit Vergnugen zur offentliohen Kenntniss gebracht.

Von der k. k. Landesregierung.
K<aknu den 20ten Juli 1854.

Obwieszczenie
Na utrzymanie nauozyciela przy z a le iy e  się maJijcćJ szkole 

trywialnej w Z assow ie, ofiarowały oorooanie i nazawsze 
są.irdaie gminy: .

Zassów 4 korce żyta, 8 koroe pszenicy i 30 złr. mk.
Dąbie 6 „ „ ............................... • • » „
Mokre 3 „ „  i  korzec pszenicy i 10 „ „

Proboszcz zaś miejscowy 
ksiądz Antoni Grzynowicz 
przoz czas swego urzędo­
wania paraflal. 1 korzec jęczmienia 1 korzec żyta i 10 złr. mk.

Razem więc 13 koroy żyta , 3 koroe pszcnioy, 1 korzeo 
jęczmienia i 60 złr. mk.

Wymienione gminy zobowiązały się także budynek da­
rowany im przez państwo miejscowe przekształcić na dom 
szkolny, utrzymywać w dobrym stanie i zaopatrzyć potrze- 
boemi sprzęty, zr^bywaó i zwozić drzewo opałowe, nareszoie 
starać się u osyszozenie i opalanie szkoły.

W łaśoiciele hrabia Henryk Kuczkowski i hrabina Antonia 
Kuczkowska oświadczyli dodać potrzobne do rbzszerzenia 
szkoły drzewo budowlane, niemnićj corocznie przez czas po­
siadania tychże dóbr, szeżć sag miary wiedeńskićj drzewa 
nrękiego opałowego.

Rtąd krajowy zezwalając na założenio wnioskowanej 
szkoły  trywialnćj w Zassowie w obwodzie tarnowskim, po­
daje z przyjemnością do powszechnej wiadomości pomieuione 
chwalebne zobowiązania się i szlachetne ofiary.

Z o. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 20go lipoa 1851.

n . 3731. W ezw anie Edyktalne. (7 0 9 -2 -3 )
CESARSK O -K RÓ L. TRYBUNAŁ  

W ielkiego K się s tw a  Krakowskiego.
N a skutek wniesionego żądan ia  przez p. Feliksa S tro ie o -

kiego, pełnomocnika p. Maryanny LipczyńskieJ właścicielki 
dóbr Karniowa, która stósownie do Reskryptu Wysokiej 
e. k. Komisyi Ministoryalnej Indemnizacyjnćj z dnia 28 mar­
ca r. b. Nro ]jjgg na rachunek kapitału indemnizacyjnego po- 
wyższyoh dóbr dotyczącego, ma sobie przyznany kapitał 
forszusowy złr. 4950 m. k. z procentem rooznym w kwocie 
219 złr. m. k . , i który to kapitał indemnizaoyjny Re- 
zoluoyą c. k. Trybunału z dnia 27 kwietnia r. b. Nro 3251 
w portądku §. 2 Najw. Patentu z dnia 8 listopada 1853 r. 
od grunta dóbr Karniowa hipotecznie oddzielonym już został,— 
o. k. Trybunał postępując w duchu § § . 7 , 8 i 9go Najw. 
Patentu wyżćj wzmiankowanego, wzywa wszystkich prawa 
rzeezowe do wymienionyoh dóbr mająoyoh, ażeby w termi­
nie dni 60, a najpóżnićj po dzień 28 września 1854 r. z pra­
wami swemi do c. k. Trybunału W. Księstwa Krakowskiego 
pod rygorem skutków prawnyeh §§m i 13 i 21 rzeczonego 
Najw. Patentu przewidzianych zgłosili się, i zgłoszenia swe 
w zastósowaniu się do SŚ- >1 « 13 tegoż samego Patentu

U°Osnowa powołanych wyżej SS- J0Bt następująca:
§. 11. Zgłoszenie może być uczyniono ustnie lub na piśmie, 

obejmować powinno:
a ~) dokładne wymienienie imienia i nazwisku, tudzież za­

mieszkania (numer domu) zgłaszającego się , albo też 
Jego pełnomocnika, który w urzędową i wodłog prze­
pisów ustawy zdziałaną plonipotencyę zaopatrzonym być 
powinien;

b) ilość żądanćj wierzytelności hipotocznćj, tak oo do ka­
pitału Jako toż zaległych prooeutów, o ile procentom tym 
służy równo prawo bezpieczeństwa hipoteoznogo, Jak i 
kapitałowi;

e) wymienienie pozycyi hipotecznej produkowanej w ierzy­
telności; -  nareszoie 

d) Jeżeli produkujący zamieszkałym jest poza granicą Ju- 
ryzdykoyi sądu przed którym odbywa się postępowanie, 
wymienienie osoby w tejże Jnryzdykoyi zamioszkałćj i do 
odbierania sądowych rozporządzeń nmooowandj,— w ra­
zie bowiem przeciwnym rozporządzenia te produkująoemn 
pruez pocztę, z takim samym prawnym skutkiem Jak 
gdyby mu do rąk w łasnych wręczone były, przcsłaneby 
być musiały. . . .

8 ' 12- Produkoye czynione w imienin bezw'łasnot»elnyeh, 
tudzież w imieniu gmin lub innych korporaoyj, w imieniu fun­
duszów zostająoyoh pod administraoyą lub kontrolą pobli- 
czną; imieniu wreszcie fldei kommissów itp. dopełnione 
byó winny przez właśoiwyoh zastępców i organa, Jakie w e ­
dług szczególnych obowiązująoyoh ustaw istnieją.

§. 13* Kto w przepisanym "termini® nie zgłosi się * pro- 
dukeyą, będzie uważany tak jak gdyby nft przeniesienie iw o-  
jej wierzytclnośoi_ na kapitał indemnizaoyjny W przypadają­
cej na niego kolei ze*»olił N iezgłaszająey się taki niebę- 
dzie więcój słuchanym i ulegnie skutkom które w §. 81 na 
niestawających na terminie zawezwanyoh hipotecznyoh wie - 
rzyoieli są postanowione, w  rMj# „poru oo do należności 
nieprodukowanej wierzy e “ośoi, albo też oo do Jej pozycyi 
hipotecznej, zastósowane będą przepisy $ $ . 37 i 88go Najw. 
Patentu. . ,

S- 31. Jeżeli wierzyciel należyci, wezwany niestawi s ię , 
ani osobiżoie ani przez pełnomocnika, naówouas będzie tak 
uważanym Jak gdyby na przeniesienie swij wierzytelności na 
kapitał indemnizaoyjny, W kolei ® UHrw«zeństwa hipotecz­
nego wynikająoćj, wyraźnie zezwolił.

8- 87- Wierzyciel taki traoi prócz tego praWo wnoaEeDja 
obron, lub nżyoia Jakiego środka prawnego' przeciw ukłalom  
przoz strony stawająoe w duchu § - 6£° Patentu z dnia 23  w rłe .  
dnia 1850 roku zawartym, pod warunkiem, za wierzytel­
ność Jego w koloi pierwszeństwa hipotecznego na kapitał 
indemnizacyjoy przoniesioną, albo też według przepiKQ jj 
27go na gruncie zabezpieczoną zostanie. .

W razie sporu o rzoozywistość wierzytelności, albo o Jej

hipoteczną pezyoya, Sąd postąpi sobie wedle przepieów 88- 
8 7 ,i 38.

Bródki prawne mająoe na oelu usprawiedliwienie niesta- 
wienniotwa na audyenoyi, nie mają miejsca.

Kraków dnia 19go lipoa 1854.
Sędzia Prezydująoy, A. K a r w a o k i.

.Sekretarz, W. P ło n o z y ń s k i .

(6 9 9 ) C3)CES. KR OL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W  myśl art. 18 ust. hipoł. z r. 1844 po wysłuehanlu wnio- 
rku c. k. Prokuratora wzywa wszystkich mogących mieo 
prawa do spadku po ś. p. Tomaszu Rostafińskim pozostałe­
go, składającego się z realnośoi N. 644 w gm. V. ID,B!e*a 
Krakowa położonej, aby się w przeciągu miesięcy trzeoh do 
e. k. Trybunała ig ło  iii; po upływie bowiem tak zakreślo­
nego termińu spadek w mowie będąey zgłaszający111 *>{ 
zstępnym spadkodawcy Michałowi Rostafińskiemu synowi 
eraz Teofili Rostafińikiój córce przyznanym będzie.

Kraków dnia 80. lipoa 1854 roku.
Sędzia prezydujący B r z e z i ń s k i -  

Sekretarz W. P ł o n o z j r *»ki .

( i u )  C i r k u l a r e  (1 )
an sdmmłliche Dominien und M a g i s t r a t e .

[N. 8 6 6 8 ]  Von Seiłe der w edowicer k. k. Kreisbehórdo 
wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpaohtung er 
Laid.kroner stadtischon Propination dann Markt und Staud- 
golder Gefalls auf dfe Ze U Tora lten  November l* 5* bu 
dahin 1857 eine Lizitation, nnd zWar: fur P ro p in a t io n  am 
17ten dann Markt und Standgelder Gefall am 18ten August 
1854 in der Landskroner Magistratskanzlei Vonnittags um 
9 Uhr abgehalten werden wird. Fur die Propination botragt 
der Fiekalpreis pr. 561 fl. 10 kr. CMze und ffir M a r k t  nad 
Standgelder Gefall pr. 212 fl. CMze. Das Vadium

Sammtliohen Dominien und Magistraten wird demnach auf. 
getragen, dieso Licitation hi ihren Territorion s o g l e i o h  zur 
allgomeincn Kenntniss zu bringen, und insbosondere dio be- 
kannten Spooulanten und Untcroehmungslnstigen hlevon ei- 
gende mit dem Beisatze zu verstandigen, .  dass dio weiteren 
Lioitations-Bediognisse am gedachten Lieitationatage luor- 
orts bekannt gegeben worden.

Wadowice den 24sten Juli 1851.

( 7 i * )  K u n d m a c h u n g .  o -® )
B ei de r k. k. B erg-Salinen- und F o rs t D irektion  z u 

W ieliczka w ird am 1 7ten A ugust 1 8 5 4  eine Konkurenz 
Y erhandlung  Wegen Sicherstellung des B edarfs der W ie- 
liczkaer Saline an leeren F assern , dann den zu dereń 
A usbesserung erforderlichen M aterialien  uud A rbeitern  ffir 
die d reijahrige  Periode vom l te n  A pril 1 8 5 5  bis lezten 
M arz 185 8 abgehalten  werden.

D er beil&ufige einjahrige B edarf an fertigen Fassern 
b e tr ig t:

2 6 ,0 0 0  sttick grosse 
5 6 ,0 0 0  „ kleine

und an zugerichteten  F asser M aterialien:
145  Schock T aufeln j

Fasser

140
1 6 3 0

3 8 0  
dann 2 1 0

180 
* 2 0 0 0  

2 0 0 0

zu grossen FSssern.

zu kleinen Fassern.

Bóden
R eifen und 
SpeerBttlcke 
Taufeln 
Biiden 
Reifen und 
Sperrstilcke

Die oben ausgedriickte A nzahl Fasser w ird bei dereń 
Forderung  und Spedition im gepackten Zustande auszu- 
bessern sein.

D ie jen igen , welche diese L ieferung zu unternebm en 
wfinschen, haben ihre auf klassenm assigen Stem pelbogen 
ausgefertigten gesiegelten  Offerte langstens bis 1 7 ten  A u­
gust 1. J .  M ittags zu H anden des k. k. D irektions - R e ­
g istrato rs zu tiberreichen und hierin  anzugeben:

a ) den L ieferungs-G egenstand
b ) den P re is  (m it Ziffern und W o rten ) um welcken 

ein fertiges grosses und  kleines F a s s , ein Scbock 
zugeriohtetes Fksserm aterial und ein zur Fasser Aus 
besserung erforderlicher A rbeite r geliefert werden 
wird.

Diesem  Offert muss das vorgeschriebene, in Ziffern und 
W o rte n , so wie rficksichtlich der G eldsorte deutlich be- 
eeichnete R eugeld  m it 3 0 7 3  fl. CM ze entw eder in B a­
rem  oder in kassam issigen Staatsschuldverschreibungen 
m it der E rk la ru n g  beigeleg t w erden, dass sich Offerent 
den in  de r K anzlei der k. k. B erg  - Salinen und F orst 
D irection zu W ieliczka zur E insicht vorliegende naheren 
Bedingnissen dieser Y erhandlung ohne Ausnam e un ter- 
ziehe. D ie A nbote kdnnen aber auch abgesondert das ist: 

a )  auf die L ieferung des zur E rzeugung der im E in- 
gange bezrfferten A nzahl F asser eTforderlichen rohen 
so wie des zu der A usbesserung erforderlichen zu­
gerich te ten  M aterials und
auf d ie betreffende B inderarbeit (d . i. Fasser E r ­
zeugung und F asser A usbesserung) gestellt werden.

Ffir den F a li dieser abgesonderten Anbote w ird der 
beilaufige einjahrige B edarf an Fąsser-M aterialien betragen:

zu grossen | zu kleinen

b)

Fassern
S c  h o ć k

an rohen T a u fe ln .................... . . . 1 0 ,0 0 0 1 8 ,0 0 0
„ zugerichteten  T aufeln . • . . .  145 2 1 0
„ B o d en stiick en .................... . . . 2 ,6 0 0 5 ,6 0 0
w fertigen B ó d e n ................ . . .  140 180
n S p e r r s tf lc k e n .................... . . . 980 2 ,0 0 0
« Reifen . . . . . . . . . . . . 8 ,5 0 0 1 1 ,5 0 0
n buchenen K eilchen . . . . . . 2 ,6 0 0 5 ,6 0 0

Die Anzahl der hieraus zu  erzeugenden neuen, so wie 
d e r auszubessernden F asser is t im Eingange dieser Kund" 
m achung ausgedrllckt. Das dem  Offerte fiber die abge- 
sonderte L ieferung beizulegende Vadium  b e trkg t: bezO" 
g lich  der F a sse r-M a te ria l-L ieferung 1913 fl. CMze und 
bezliglich der B inderarbeit (F asser Erzeugung und  R epa- 
ra tu r )  1 1 8  6 fl.

D ies w ird m it dem Beisatze kundgem acht, dass ctwai- 
gen nachtraglichen A nboten keine Folgę gegeben wird.

Y on der k. k. B erg-Salinen und F o rs t-D irection.
W ieliczka am 17 J u l i  1 8 5 4 .

In sera ty .

z pedałem  o ośmiu głosach i inne pom niejsze przy bardzo 
um iarkowanej cenie w K rakow ie przy Nowym Świeci No. 
2 2 5  do sprzedania. (6 3  6—5 )  A. Sapalski.

( 5 5 6 ) DTBEKCTA ( 3 - 4 )

c. k. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tryeście.

Zaw iadam ia niniejszóin interesow aną Publiczność przez 
podpisanych reprezentantów , iż w r. 1 8 5 3  ty tu łem  wy­
nagrodzenia szkop zap łac iła  z łr. 1 ,5 7 5 ,5 9 0  kr. 28 w m. k., 
a m ianow icie:

1.

2 .
3.
4.
5.
6.
7.
8, 
9.

10.
1 1 .
12 .
13.
14.
15.

w Galicy i ,  Bukowinie i W . Ks. K ra- złr.
k o w s k ić m ..................... ‘ ................................ 6 4 ,0 9 9
w A ustryi wyższśj i n i is z ć j ...................... 2 2  7 ,333
w C zechach.......................................................... 1 1 0 ,5 5 7
w W ę g r z e c h ...................................................  22 3 ,0 7 6
w S ła w o n ii ............................................. 7 3 7 8
w  M orawie i S z lą s k u ........................ 5 0 ,4 3  8
w K ro a c y i ................................................. 1 1 ,5 1 4
w S ie d m io g ro d z ie ................................ 1 1 ,107
w A ustr. nadbrzeżnym  kraju  . . . . 1 7 7 ,4 8 1
w S ty ry i................................................................   15 ,0  91
w K a r y n t y i ........................................  7 2 9 6
w K r a i n i e .................................................11,2 92
w L om bardzko-W eneckićm  państw ie . 3 9 3 ,5 1 6
w T yro lu  i F o r a lb e r g u .....................15,6G3
w zagranicznych państw ach . . . . 1 9 5 ,6 0 8  
tudzież za koszta likw idacyjne . . . 5 0,4 65 48.

kr. 
49 , 
27 , 
14 
34, 
51 , 
48 , 
30 , 

6 , 
29 , 
2 8, 
34, 
40 ,
17, 
1 1 . 
3 8,

A  zatćm  razem  m onetą konwencyjną 1,5 7 5,5 90 2 8.
C. k. uprzywilejow any Z akład  Assicuruzioni Ge 

nerali zabezpieczając od szkody ogniowćj (naw et od ude­
rzen ia  p io ru n a), budynki m ieszkalne i gospodarskie, meble, 
tow ary, sprzęty, ziem iopłody i bydło, przyjm uje także do 
zabezpieczenia i na  życie ezłow ieka, kap ita ły  lub docho­
dy, k tó re  równie za życia jako też  w przypadkach śmierci 
wypłacone byw ają, posiada w stałym  funduszu zapewnia­
jącym  złr. 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0  w m- k. składającym  się : z ró ­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,5 0 0 ,0 0 0 , z kapitału  
początkow ego z łr. 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , i z różnych dochodów z p re -  
miów i z procentów  z kapitałów  z łr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  odpo­
wie tak  ja k  i do tąd  wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a w ynagradzając osobom z tój 
zbawiennśj instytucyi korzystającym  poniesione szkody 
prędko i rze te ln ie , pochlebia so b ie , iż do liczby ju ż  tak  
tnacznój swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatw ienia przystąpienia do assekuracy i, ustano­
wieni są we w szystkich m iastach na prowincyi podagenci, 
k tórzy  żądanych inform acyj, tudzież form ularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F. ./• Kirchm ajer i S y n .
Głów ni Ajenci w Krakowie.

J. B. (soff/mann.
Jenera ln ie  upełnom ocniony zastępca w Tarnowie-

r K - J T '  CZAS w N rze  147 z dnia Ig o  lipca r. b. z oka- 
zyi ogłoszenia spraw ozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A S S IC U R A T IO N I G E N E R A L ) 
w T ry eście , um ieścił by ł te  słow a, na k tóre  zw raca się 
tu  pow tórnie u w a g ę :

„P rzy  nadchodzących niebawem żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary w na­
szym kraju  są częstsze niż gdzie indzićj, a to z powoda 
czy nieostrożności i braku ogniotrw ałych zabudowań go­
spodarskich, czy tćż niekiedy złój woli. O płata  składana 
do zakładu zabezpieczającego niejest nazbyt drogo kupionś 
rękojm ią spokojności um ysłu i pewności m ajątkow ej, 3 
przecież w k raju  naszym niejest stosunkowo odpowiedni* 
do w artości m ajątek obywatelski reprezen tu jącej; jak  to 
umieszczony tu  poniżćj wykaz wynagrodzeń Z akładu T ry  
estskiego znanego pod nazwą A S S IC U R A T IO N I GE­
N E R A L I przedstawia. Z akład  ten  do najmożniejszych 1 
najbardziój w m onarchii rozpowszechnionych liczący s‘«’ 
k tórego głównym i w kraju  naszym ajentam i są pp. K i r c h '  
l l i ą j e r  W Krakowie i J .  B .  G o l d l l i a n n  w Tarnowiei 
w ykazuje, iż w r. 1 8 5 3  z summy przeszło półtora-ffl1' 
liona złr. poszkodowanym wypłaconćj, przypadło na G*' 
licyą tylko 6 5 ,0 0 0  złr. niespełna. Niemożemy przeto p°‘ 
m inąć, aby um ieszczając ogłoszenie w ypłat za szkody *e' 
sz ło roczne , nie zwrócić zarazem  uwagi na zbliżający 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i bu­
dynków gospodarskich, nie przypom inając ju ż  właściciel0111 
m ie jsk im , k tórych sm utny pożar K rakow a do ciągłefF 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. D odać tU 
jeszcze należy, że zabezpieczenie zabudowań gospodarsk i^  
i zbiorów ma jeszcze tę za sobą stronę m oralną, iż sta.if 
się hamulcem  dla zbrodni, bo złość ludzka nie ucieka 9‘* 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, że pożar nie z r o ­
dzi osobistćj stra ty  w łaścicielowi, k tórem u zakład  zabe*' 
pieczający w artość poniesionej szkody w raca."

Kio igub ił S iz p i lK ę  z ł u t ą ,  inożo Ja odebrać u jiodf1 
sanego. — Kraków dnia 29 lipoa 1854 r.

(7 0 6 -2 -S )________________A. F r i e d l o i n  Z egarm iatri^ .
Donosi się szanownej l*uhlio«nośoi. iż re**f* 

S J 5 K X A  z handlu po ś. p. Tomagzu Rast»ń,1( 
skim pod L. 544 przy ulicy Floryań»kiej, przoniesioną J0? 
ze sklepu na pierwsze piętro w tymże domn do m iesik*01 
pozostafćj wdowy, gdzie więo wysprzedai (ej reszty odbf 
wać się będzie. ’ (701-2  3)

paczka półpudrf*Królewsko-Praskiego obwodowego fizyka 
Dra K § C i

C U l U E R K i  K K I Ó Ł
przez swoje obfite części składowe z najw łaściwszych soków zió ł i roślin  istniejące, są uznane 
wielce skutecznie działające w słabości katarowej, chrypce, ostrości w krtaniu i W 
muleniu; dostać ich m ożna-ciąg le  w Krakowie u p. J .  B a r t! ; na prowincyi zaś : w f i o c h f l '  
u p. N iedzielsk iego , w Czerniowcach u Ign . Schnircha i T . Z achariasiew icza, w Cieszy**1 \ 
u E . F . Schrodera, w Jarosław iu  u Ig n . B ajan , w Kołom ei u S. W iese lb e rg a , w J jO * '  
cucie u A nt. Swobody, we l.wowie u W . W illm anna, w Przem yślu  u Ed. M achalskieg0’ 

w Rzeszowie u Ign . S ch e itte ra , w Stanisław ow ie  u aptekarza  J . Thom anek, w Tarnopolu u M. S c h li^ 1, 
w Tarnowie u J .  Jo h n a , w Ustrzykach u J. M oczejkii w Wadowicach u Schwarza i H einze. (5 -4 -5 -8 1

(711)
W  drukarni JÓZEFA CZECHA w Krakowie

wyszedł -61
i iAKOWSKI

na rok
ozdobiony kilkunastu drzeworytami i ryciną wyobrażającą

BIBLIOTEKĘ UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
w czasie zwiedzania tejże przez Najj. Franciszka Józefa I. Cesarza Austryi &. &,

dnia 1S października 1851 r-

Zawiera zaś w sobie następujące przedmioty :
1. K alendarz polski, ruski i żydowski. ‘ ‘
2. Nabożeństw a w kościołach krakowskich.
3. Zaćmienia i inne zjaw iska niebieskie w tym roku 

przypadające.
4. W ykaz przychodu i odchodu poczt z oznaczeniem na- 

leżnćj opłaty od listów.
5. K ollegium  Jagiellońskie. —  W yjątek  z dzieła J .  M ą- 

czyńskiego p. t .  „K raków  dawny i teraźnie jszy".
6. Porów nanie wielkości i odległości planet, popularnym  

sposobem wyłożone p. S ir Jo h n  H erschla.
7. Znaki urodzaju i innych odległych zdarzeń w natu­

rze przez W . Jastrzębow skiego.
8. Do hodujących zw ierzęta domowe przez J- F -  K u ­

rowskiego.
9. Pam iętnik ogrodniczy.

10. Wiadomości o ratowaniu osób nagłą śmiercią 
zagrożonych, ułożone p. R#dę Lek Kr(51 p 0,8

1 1 . K ilka se re  w gospodarskich, technicznych i
mowych. '

1 2 ‘ n ? t f 0n9r “ tyn0P°la 1 ^ o l ic .
l 3 ’ n W ze» legenda z podań ludu.
1 4 . T abelle  stęplowe. 6 V
15. Jarm ark i uprzywilejowane w Galicy* tudzież z a g rr

mczne.
1 fi* ^ }kaz abecadłowy świętych i świąt na rok 185^

z wyrażeniem dnia i miesiąca.
1  ̂• iab e lla  ułożona przez sławnego astronoma H erach^’ 

służąca do przepowiadania odmian powietrza.
18« Tablica wachodu i *a®hodu sło^ca na południk kr*'

kowski w y r a c h o w a n a .

Egzemplarz kosztuje złp. 1 gr. Ig  _  CZyji kr. 21 mk.
Tuzin „ n 14  cs5yii złr. 3 kr. 30 ^

Kupującemu na jeden raz Egzemplarzy 100, dodaje sig bezpłatnie Egzempl 25
S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E

31

W ys. bar. 
w lin. par.

przy 
0°R eaum .

3 3 0 ’
329
3 2 9

’11
73
17

Stan ciep.
podług

R eaum ura

-+ -1 7 ° 8 
-} - l  3 6
4-11 3

W ilgotn
powietrza
względna

49 6 
77 2 
94 5

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Kierunek 
1 natężenie wiatru

pnwschodni słaby

Stan 
e b

pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciep^ 
w ciągu dn>®

od

o

Drukarni Czasu.
+

Czapliński Antoni,  rządzca drukarni.


